
Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

R1 >'■/. 11 ia§36j..koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — niiesięci.nie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopiaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w jiAńsiwie auslrjackiem  cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

t  przesyłka pocztową za granice do całych Niem iec rocznic 
PO m arek — kw artalnie 12 m arek 50 1’enigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajoarji rocznic 80 
iranków — kwartalnie 20 franków.

B i u r o  R e d a k c j j i  „Dziennika Polskiego": plac Mariacki 
liczba r, i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y .

We Lwowie, środa dnia ?8 marca 1900 r. Nr. 87.

wychodzi codziennie nie wylączując niedziel i świąt o 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
R ‘ i r o  A d m i n i s t r a c j i  „D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " ,  plac 

Mnrjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we L icow e i na prowincji.

We W iedniu: pp. H aasenstein & Vogler, (Oltu Maasi, 
M. Dnkes. H. Schalek, A. Oppelik’s Nach.. Rudolf 
Moosse i J. D annehe.g ; w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne.

Ogłuszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kroni. e za jeden wiersz 1 koronę.

I’ivw..ine ki>rcsuund..ncje 24 i nekrologia *0 halerzy od 
wieyszu.

Lrol.ra* ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy ji o  2 Hal. od wyrazu

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
•trzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótsie no­
w elki oryginalne i tłumaczone.

Gorzkie — ale prawdziwe...
L w ó w  27 m arca .

N iem iłej chcem y d o tk n ąć  dziś sp raw y , k tó - 
ia  należy  n iestety  do sta łych  ob jaw ów  każdej 
naszej sejm ow ej sesji... Źe to  ob jaw y  n iezd ro ­
we, dla k ra ju , pow agi se jm u i jego  członków  
w ysoce ozkodliwe, że one d a ją  rok roczn ie  ży­
w iołom  destrukcy jnym  p o ż ą d a n ą  b ro ń  do ręki 
w celach an tispo łecznej ag itac ji, o tern rozw o­
dzić się nie p o trze b a  w cale, a  jak o  tak ie  — nie 
należą  chyba do  rzędu  kw ostyj, o k tó rych  z lu ­
bością m ów ić m ożna... M im o to  je d n ak  t r z e b a  
o nich m ów ić, choćby p am ię ta ją c  przysłow ie, 
ko ęjfutta cavat lap idem u. P rzecież m oże słow a 
spokojnej, u m ia rk o w an e j persw az ji p rzekonają  
w reszcie tego, lub  ow ego z p an ó w  posłów . 
M am y n a  m yśli fakt, p o w tarz a ją cy  się n ieste ty  
n iem al rokroczn ie z początk iem  sesji sejm ow ej 
—  a w ystępu jący  zw łaszcza ja sk raw o , gdy o b ra ­
dy  danej sesji p o trw ać  m a ją  dłużej, d a jm y  na 
to  fi tygodn i, — iż m ianow icie l i c z n y  z a s t ę p  
p o s ł ó w '  przez pierw szych p a rę  tygodn i o b rad  
w cale nie zjeżdża do L w ow a. N iek tórzy  z n ich  
Ogłaszają się o dłuższy lub  k ró tszy  u rlop , inn i

u w aża ją  za stosow ne, dopełn ić n a w e t tej 
b łahej fo rm alnośc i!

R ezu lta t tego tak i, że p izez  szereg p o sie ­
dzeń początkow ych, liczne ław y  poselskie św iecą 
p ustkam i, kom isje albo, w cale nie o b ra d u ją , albo  
zb ie ra ją  się w  m ałym  kom plecie u ti aliqm d fe- 
eisse ińdeatur, a  zdarza się także, że u , p . ja k  
W '(zoraj, 4 kom isje m ogły były rozpocząć sw oje 
p race , gdyby  ich p r z e w o d n i c z ą c y  s e r  j o  
t  r a  J r to w r?  .1 i p r z y j ę t e n a  s i ę  o f c o w i ą z k i  
p q » ^ jp * 3 e  i  w oznaczonym  n ap rz ó d  te rm in ie  
do L w o w a przybyli. T o  lekcew ażenie sobie p o ­
czątków  sejm u, dlatego, że on  m a d ł u ż e j  o b ra -  
dow ąć, je s t is to tn ie  oburza jące  i św iadczy  b a i-  
dzo n iepoch lebn ie  o p o c z u c i u  o b o w i ąz k ó w, 
rów nocześn ie zaś św iadczy w yraźn ie  o op iesza­
łości i oboję tności tych w y b rań có w  do służby 
publicznej,

N ajgorliw szem u z ludzi m oże oczywiście zda­
rzyć się tego rodza ju  przeszkoda, że nie je s t w  stan ie  
je j u sunąć  bez grubego  n arażen ia  w łasnych  
sw oich in te resów , czy to  zdrow ia, czy m ien ia . 
Lecz to  są w yjątk i — a tym czasem , ja k  gdyby  
na początku  każdej sesji p an o w a ła  ep idem ja 
g roźna w k ra ju , ja k  gdyby  cała ludność żyła 
pod  brzem ieniem  strasznych  jak ich ś klęsk ele- 
m e n ta rn y c h iS ta k  m n ó stw o  posłów  ab sen tu je  się 
sta le  — za urlopem  lub bez urlopu  -  n a  p o ­
czątku każdej sesji. Ile skutkiem  t a k i e g o  n a d ­
u ż y w a n i a  m a n d a tó w  traci tok o b rad  se jm o­
w ych, va w ślad  zatem  najżyw otn ie jsze n ieraz 
sp raw y  n a tu ry  czy to  ekonom icznej, czy sp o ­
łeczno-politycznej, chyba żaden  z tych opieszałych 
posłów  zaprzeczyć się n ie  odw aży.

G d j w reszcie się z ja d ą  już  wszyscy, ro ­
b o ty  w kom isjach — p om im o  p ró śb  i u p o ­
m nień  m arszałka krajow ego  — idą z reguły  
żółw im  krokiem , aż wreszcie zbliża się koniec 
sasji. W ięc, ab y  m ódz u p o rać  się z n iezbędnym  
b odaj m aterja lem , m arszałek  zm uszony je s t w 
o sta tn ich  dn iach  prze ładow yw ać porządki dzienne 
kolosalnym i re je s tram i sp raw , k tó re  po tem  — 
0 de n ie sp a d n ą  zupełn ie z ta p e tu  — by w ają  
w szybk iem  tem pie  nie p rzedysku tow ane , lec? 
b f  z e  m ł ó c o n e !  W in o w ajcą  zaś tego w y- 
Lł9zHJrr' 1 je s t  ow o system atyczno  spóźn ian ie  się 
w ielu n a  sejm  i w  ogóle trak to w an ie  tego p o r

w ażnego i n aw e t ż m u d n e g o  obow iązku  — 
j e ż e l i  s i ę  g o  p o  o b y w a t e l s k u  p o j m u j e  
— n ib y  od  n iechcenia , z k ary g o d u ą  n o n sz a­
lan c ją  i n iedbals tw em ...

N ie godzi się zap raw d ę tak  p o stęp o w ać! 
K om u czy to  stosunk i rodzinne, czy m ajątkow e, 
czy s ta n  zd row ia sta le  -schorzały, n ie  pozw ala 
spe łn iać  sk ru p u la tn a  i sum ienn ie  obow iązków  
poselskiej), ten  p ow in ien  m ieć n a  ty le  uczciw o­
ści obyw atelsk iej, ab y  n a d a r e m n i e  — od  p a ­
rady —  n ie p ia sto w ać  m a n d a tu . W ym ów ki na 
to  nie m a żadnej i na tych opieszałych lub  w y­
godnych , a w  g ru n cie  rzeczy w ysoce n ie su m ie n ­
nych  „ re p re zen tan tó w " ludności, sp ad a  ciężka 
odpow iedzialność, gdy ag ita to rzy  rad y k a ln i w szel- l 
kiej b a rw y  sieja p e łną  ręką z ia rn a  n iezadow o- 1 
len ia, b a ! n a w e t n ienaw iśc i do klas zam ożn iej­
szych, w śró d  p ro le ta r ja tu  czy to  in te ligencji, czy 
w a rs tw  sierm iężnych i robo tn iczych . W ystarcza  
im  w skazyw ać palcam i, ja k  to  „panow ie" speł- j 
n ia ją  sw e obow iązki poselskie, ile k ra j na d je ty  ■ 
w ydaje  dziennie przez czas sesji i jak ie  p ra k ty ­
czne rez u lta ty  okazu ją  się — o p r ó c z  u c h w a ­
l e n i a  p o d a t k ó w  k r a j o w y c h  — p o  k a ­
ż d e j  t a k i e j  s e s j i .

Krajowy Związek przemysłowy.
D nia 17 b . m . odby ło  się w alne zg ro m a­

dzenie k rajow ego  Zw iązku przem ysłow ego. P rz e ­
w odniczył p rezes Zw iązku d r. S tan is ław  G łąb iń - 
ski P o  sp raw o zd an iu  dyrekcji, odczytan iu  b ilansu  
za rok 1899, o raz sp raw o zd a n ia  kom isji rew i­
zyjnej! c0 p rzy ję to  do w iadom ości, uchw alono  
\vypłacić 4  % dyw idendy  dla członków  od u dzia­
łów , oprócz p rzeznaczonych  s ta tu te m  kw ot do 
funduszu  rezerw ow ego i n a  ta n tje m y  ula d y n  kcji.

Ze sp raw o zd an ia  dyrekcji p rzy taczam y  n a j­
w ażniejsze m om enty , św iadczące o żyw otności 
te j m łodej, a  tak  pożytecznej d la  k ra ju  naszego 
insty tucji. Zw iązek p o w sta ł w  najkry tyczniejszym  
czasie, kiedy k a tas tro fy  finansow e w strząsnęły  
głęboko życiem  ekonom icznem  w  Galicji, u tru ­
d n ia jąc  i tak  ciężkie ju ż  stosunk i k iedy tow e. 
T o  też b rak  sku tecznej pom ocy, zarów no  ze 
s tro n y  naszych in sty tu c ji finansow ych, ja k  i Ka­
p ita łó w  krajow ych , u tru d n ia ł w  w ysokim  s to p n iu  
działa lność i rozw ój Zw iązku.

Gdy się zaś zważy, że cały k ap ita ł w łasny, 
n a  k tó rym  obecn ie  związek się op iera , w ynosi 
w udziałach  zł. 14.435. złożonych przez k ilku­
n as tu  ludzi dobrej woli i dbałych  o przyszłość 
k ra ju  i że k ap ita ł te n  uw ięziony je st w  in w en ­
ta rz u  tow arzystw a, to  zw iązek w łaściw ie operuje, 
bez w łasnego funduszu  ob ro tow ego . A je d n a k  
w ty m  tak  kró tk im  czasie, działa lność zw iązku 
w ydała bardzo  d o d a tn ie  rezu lta ty .

D ziałalność zw iązku rozw ija ła  się w  trzech  
p rzew ażn ie  k ie ru n k a c h : sp rzedaży  n a  w łasny  
rachunek , lub  w d rodze kom inow ej, w yrobów  
krajow ych  w b az arac h  zw iązku, w yjednyw an iu  
d o staw  dla u rzędów  publicznych  i in sty tucy j 
n a  rzecz p ro d u ce n tó w  k rajow ych , w reszcie w 
k ie runku  oddzia ływ an ia  n a  o rgan izac ję p rodukcji 
i zby tu  n a  rzecz szkól i w a rsz ta tó w  krajow ych , 
jako  k raj. a je n c ja  h an d lo w a .

Istn ie jące  w 5 m iastach  k ra ju  bazary , s ia ły  
się faktycznie ogniskiem  hand low em  dla w y ro ­
bów  przem ysłu  krajow ego, z najdalszych  n ieraz 
zakątków  k ra ju , a sp rzedaż w  tych bazarach  
w ynosiła  za ubiegły  czas zł. 254.877 ct. 7fi.

D ziałalność w k ie runku  dostaw , dzięki p o ­
p arc iu  i życzliwości naczelnych  zw ierzchników  
in sty tucy j rządow ych, p rzyn iosła  także pokaźny  
rezu lta t w sum ie 9 6 .594  z ł , k tó ra  to  kw ota, 
łącznie ze sp rzedażą detailiczną, w ynosi zł. 
351 .471  zł. 7fi ct. S u m a dość pokaźna, a zaznaczyć 
tu  należy, że grosz ten  został w k ra ju  u naszych  
w ytw órców .

W  końcu  działalność z ty tu łu  ajencji h a n ­
dlow ej w ydziału krajow ego, rozw inię to  za rów no  
n a  tow arzystw a w ytw órcze, ja k  i na krajówce 
szKoły przem ysłow e, a to  -w k ie ru n k u  u regu lo ­
w an ia  p rodukcj i p rzy sto so w an ia  je j do w y m o ­
gów  ryn k u . Z nając  postęp  p rzem ysłu  za g ran icą , 
a n ad to  zna jąc  rynk i zby tu  u nas, postaw ił so ­
bie Zw iązek za zad an ie  rozrzuconą po  całym

Z M I E R Z C H .
P O W I E Ś

S t e fa n a  K r^ y w o sze w sk ie g o .

K ow alewicz począł tłóm aczyć się i zap rze ­
czać, lecz S zener m u p r z e rw a ł :

— R ozlokujcie się p ań stw o  ze sw em i książ­
kam i przy  m em  biu rku  —  i w ybaczcie, że ja  
w  a m tow arzyszyć n ie bede. M uszę w yjść n a  
m iasto , m an i tro ch ę  interesów '.

I gdy za chw ilę, żegnając się, pon iósł rękę 
s iostry  do ust, spo jrza ł je j w  oczy tak ciepło, 
że ona m usia ła  odw rócić głowę, by  ukryć o g ar­
n ia jące  ją  znow u rozczulenie.

-  Idź już sobie, idź — rzekła — m y tu 
z panem  Kowalewiczem  m usim y wziąć się do 
sprawdzania kwitów'.

W  kilka godzin później S zener znalazł się 
znow u w  kan to rze . G hodząc po m ieście, m yślał 
długo n ad  w łasnem  położeniem  i o sta teczn ie 
zdecydow ał się przy jąć propozycję siostry . W e j­
ście now ego, znaczniejszego k ap ita łu  — rojzumo- 
w al —  w yprow adzi firm ę z trudnośc i. In te resa  
Po,)dą ró w n o  i gładko. Tylko —  ten  kryzys bę-r 

m<Bk n au k ą  n a  przyszłość. T rzeb a  zm ie- 
_ ^  tyc ia , dalej tak  iść nie może. N aprzód

w ezm ę sie o stro  do robo ty , przysiedzę fal-
V i ^  - an(^el zbożem  n ie d a je  zysków, m u - 

ę zna esc coś innego . N ie święci g arnk i lepią!., 
o em zas o szczędność. W  osta tn ich  czasach 

w y a w ałem  trochę za wiele, te raz  się ścisnę,

bęćlę się liczył z każdym  rub lem . O t i dziś nn - 
p rzykład , M am sto  rubli w pug ilaresie  na oso­
b iste  w ydatk i, n ie w ezm ę z kasy  do Bożego 
N arodzen ia an i grosza. Żeby lam  nie wiem co, 
te  sto  rub li m uszą w ystarczyć!

I k o n ten t, źe się wszystko szczęśliwie układa, 
n ab ra ł dobrej m yśli i fan tazji. Z apa lił p ap ie ro sa , 
zadzw onił n a  Teofila i kazał p rzyw ołać parta 
IMeszkego. T on  zjaw ił się w krótce z n ie o d stę -!  
p n em i szarem i księgam i, zajął m iejsce koło 
b iu rk a  i rozpoczęło się p rzeg lądan ie  rachunków '.

N ie m inęło w szakże pół godziny, gdy 
w' d rzw iach  ozw alo się znow u pukan ie . W  g a­
binecie zjaw ił się w oźny, podszedł na palcach  do 
S zenera  i nachy la jąc  się, szepnął m u ta jem niczo  
do u c h a :

— D w ie p an ie  p y ta ją  o p an a .
— Co za panieV  — krzyknął n iecierpliw ie 

S zener. — Niech m i dadzą św ięty  pokó j!
S ta ry  Teofil dodał jeszcze ciszej:
— P a n i W erlinden .
S zenera zbiła z tro p u  ta  w iadom ość. Na 

raz ie  był n a w e t n iezadow olony : bał się, by  
z tych odw idzin  urzędnicy  kantorow a nie po ­
częli w ysnuw ać różnych w niosków , a chodziło 
m u  o u trzy m an ie  powragi. P ow stał, odsunął fo­
tel i rzekł do Meszkcgo, k tó ry  siedział Svciąż 
c ie rp liw ie :

— Nie m ą m y dziś szczęścia, ciągle nam  
przeszkadzają. I te raz  znow u ktoś z in teresem .

M eszke zrozum iał, zab ra ł sp iesznie księgi i 
w yniósł się z gab in e tu . Zaś S zener w ybiegł do 
sieni. W pad ł na p a n ią  M arję, k tó ra  rozm aw iała 
z jak ąś  sta rszą  kobietą.

k ra ju  ró żn o ro d n ą  d ro b n ą  p rodukcję  zorganizo­
w ać, a b y  do pew nego  s to p n ia  zespolić w je d n ą  
całość działy jed n o ro d n e , a  w n iek tórych  m ie j­
scow ościach  specjalizow ać tę p rodukcję.

A kcja ta , jakkolw iek  w ydała ju ż  w' n iek tó ­
rych  m iejscach bardzo  pom yślne rezu lta ty , to 
.jednak dop iero  w  przyszłości w ydać m oże,. do ­
d a tn ie  ow oce tej p racy . Z tego cośm y tu przy­
toczyli. w idnJP  jak  pożylecznym  dla k raju  je s t 
k ia jo w y  Zw iązek przem ysłow y i jak  szerokie ma 
tu  pole do działan ia . G dyby zatem  społeczeń­
stw o nasze, a  p rzedew szystk iem  in sty tu c je  k ra­
jow e, k tórych  obow iązkiem  *jgst naw'et. pop ierać  
lego rodza ju  p rzedsięb io rstw ,,, zechciały przyjść 
m u z pom ocą, fo n ie ty lko. ze o d dałyby  k rajow i 
n iepoślednie usługi, ale n a d to  korzystn ie u loko­
w ałyby  kap ita ły  sw oje. B o tylko b ra k  lego k a ­
p ita łu  obro tow ego sto i Zw iązkow i na przeszko­
dzie do sku tecznego rozw in ięcia tak  szeroko za­
kreślonej dzialności.

Korespondencje.
B e r lin  23 m arca .

(Lej: Heinze. — S ztu ka  i teatry berlińskie).
N ie chcąc być posądzonym  o m o n o to n n o ść , 

•zaznaczam  z góry, że w dzisiejszej m ej kore­
spondencji n ie  do tknęw 'calc sp raw  politycznych .
Z pow odu  o b ra d  n ad  s ły n n ą  lex H einze, u w ag a  
całego B erlina zw róciła się n a  chwalę ku s p ra ­
w o m  sztuk i i lite ra tu ry . S tro n n icy  p ra w a  k a­
g ańcow ego  w idzą w  n iek tó rych  ich p rze jaw ach  
rozsacLniki dem oralizacji społecznej, w  k tó re j 
(p o w ied zm y  to  naw iasem ) b rn ie  p rzedew szyst­
kiem „poczciw y" ludek berliński: p rzeciw nicy  
n a to m ia s t u trzy m u ją , że w prow adzen ie  legis 
H ein ze  przyczyn iłoby  się tylko do zw iększenia 
spo łecznej obłudy, bo tru d n o  przecież zniszczyć 
w szystk ie cokolw iek sw obodn ie j p om yślane za­
bytki1 i dzieła sztuki, w  im ię wielkiej, n ieposzla- 
k iw ranej m o ra ln o śc i n iem ieckiej.

Ze zw róceniem  się baczniejszej uw agi po - 
wszaechnej na rzeczy, ze sztuką i lite ra tu rą  w 
zw iązku  pozosta jące , w yszły na ja w  szczegóły, 
z k tó ry c h  sobie do tychczas nikt dok ładn ie  s p ra ­
w y  n ie  zdaw ał. S postrzeżono  m ianow icie i d ru ­
kiem  w  w ielu p o w ażn y ch  pism ach  stw ierdzono , 
żc w ogóle o b ecn a  sz tuka i lite ra tu ra  n iem ie­
cka, w  p o ró w n a n iu  z zagran iczną, w ykazuje 
w szystk ie cechy upadku ... S tosunkow o n a jw y ­
żej stoi jeszcze r/.eżbiar fwo k tó re  poszczycić 
się m oże nazw iskam i kilku isto tn ie  n iepośle­
d n ie j m ia ry  a r ty s tó w ; m a la rs tw o  n ie w ykazuje 
n a to m ia s t żadnych  p raw ie  sił w y b itn y c h ; a li­
te ra tu ra  żyje g łów nie  relleksam i p o te n ta tó w  
um ysłow ych  pó łnocy  i po łudn ia .

N ajgorzej w szakże p rzed staw ia  się położe­
n ie w dziale niem ieckiej sz tuk i d ram atycznej. 
M ożnaby rzec, że t. z. d ra m a t m lodo-niem iecki 
p rzeżył się w  ciągu la t kilku. D arem nie  oglądać 
się obecnie po scenach  berliń sk ich  za sz tuką 
ję d rn ą , o głębszej w artośc i, a p rzy tem  o d p o w ia­
d a jąc ą  w aru n k o m  scenicznym , R usidenz-T hea- 
te r  i L ess ingsthea te r, o ile n ie  p rzed staw ia ją  
p ły tk ich  kom edyj niem ieckich, im p o rtu ją  p łody 
francuskie, p rob lem atycznej p rzew ażn ie  w a r to śc i; 
N eues T h o a te r  i S ch au sp ie lh au s żyją farsam i nie- 
m ieckiem i o naiw ności, p rzekracza jące j w szel­
kie w yobrażen ie , ja k  n. p . o s ta tn ia  krotochw ila 
K ad e lb n rg a  „D as B aren tfel." B e rlin e r-T h e a tc r  
w ystaw ia  znów  sztuczydła, sp o rząd zo n e  w p ra w ­
dzie ściśle w edług  recep ty  p. H einze, je d n a k o ­
w oż tak  n iem iłosiern ie  n u d n e  i głupie, że się 
p o p ro s tu  p łak ać  chce ń a d  niem i

N ajsm utn ie jsze  je d n ak  zjaw isko na po lu  n ie ­
m ieckiej sztuki d ram atycznej, to  w idoczne o b n i­
żenie poziom u w k ierunku p ierw szej do tychczas 
sceny b e r liń sk ie j: D eutsches T lie a te r . Do n ie d a ­
w na H a u p tm a n n , S u d erm an n , I la lb e , a  w n a j­
gorszym  razie F u lda, dostarczali tem u  tea trow i 
w każdym  sezonie u tw orów , jeśli n ie o wyższej 
w artości, to  p rzy n a jm n ie j o wyższych a s p ira ­
cjach : w  obecnym  sezonie je d n a k  stw ierdzić 
m ożna i n a  tej scenie w idoczny u p ad ek  re p e r­
tu a ru . S ztuk i, jak ie  tam  dotychczas w ysław iono , 
godne są te a tru  „T h a lia " , lu b  inne j sceny k ar-

— P roszę  do m ego pokoju  — zaw ołał.
P oszedł p ierw szy , w skazu jąc  drogę, a  gdy

zam ykał drzw i, dał lęką. i oczym a znak T eo fi­
lowi, by nikogo nie wpuszcz.ał.

P a n i M arja , przyw itaw szy  się z Szonerem , 
p rezen tow ała  to w arzy szk ę :

— P an i S apern icka, m o ja  d aw n a , do b ra  
zna jom a...

— P rzy jac ió łk a ! — p o p raw iła  ze słodkim  
uśm iechem  d am a. Poczcm  dodała  p re te n s jo ­
n a ln ie :

— N iezm iernie się cieszę, że m am  szczęście 
poznać szanow nego p an a . B ardzo  w iele o nim  
słyszałam ...

S zen e r p rzy p a try w a ł się je j ze zdziw ieniem . 
P ięćdziesięcio letn ia kobieta o tw arzy  zbiedzonej, 
oczy w idocznie podm alow ane , policzki różow ane . 
P rzy tem  u b ra n a  nadzw yczajnie. Jak iś kapelusz 
czy k a p tu r  dziw acznego kształtu , ak sam itn a  zie­
loną ro tu n d a , w y ta rta  i p o p lam io n a , nosząca 
koło szyi w yłysiałe ślady fu trzanego  kołnierza. 
S kąd  p an i M arja m ogła w yciągnąć tę b ab ę ? ...

P an i W erlin d en  o b ja śn ia ła :
— P a n i S ap ern ick a  pochodzi z bard zo  do ­

brej rodziny, m ąż je j był w ysokim  urzędnik iem ...
— P a n ie  św ieć n ad  jego du szą! -  w trąc iła  

pobożn ie  s ta ra .
— T eraz  została bez żadnych  środków . - 

c iągnęła dalej pan i M arja. ( heiałam  z p a ­
nem  pom ów ić w łaśn ie...

O bejrzała  się i w idząc o tw arte  drzw i do 
d rugiego pokoju, d o d a ła :

— Może przejdziem y tam  n a  chw ilę?

m iącej sie farsam i. W yjątek  stan o w i jed y n ie  
now a sztuka H a u p tm a n i.a  „Sehtnck u n d  Ja u " , 
k tó ra  w zeszłym m iesiącu u jrza ła  św ia tło  k in ­
k ietów  — chociaż i ta , bądźm y  szczerzy, roz­
czarow ała naw et zw olenników  poety . Jestto  p o ­
p ro s tu  b an a ln a  farsa , o sn u ta  n a  s ta ry m , s to ­
k ro tn ie  ju ż  w innych sztukach  zużytkow anym  
m otyw ie, a w dodatku  pozująca dość n iezgra­
bnie na kom edję szekspirow ską. H a u p tm a n n , 
lak zazw yczaj pełen po lo lu . nie zadał sobie n a ­
wet tru d u , by ten  ża rt sceniczny okrasić poezją  
lub dow cipem . W  szeregu scen po części g ru - 
b jańskicli a po  części n iepospolic ie nudnych , 
okazuje nam  żarłoe ność i opilstw o włóczę­
gi. k tó ry  sie p rzypadkow o  znalazł n a  tron ie ... 
S łaba  ta  rzecz, pozbaw iona wszelkiej wyższej 
m yśli p rzew odniej i tendencji sa ty rycznej, w le­
cze się przez pięc' długich ak tó w  i — nuży  słu­
chacza. Jedynem , co usp raw ied liw ia  H a u p tm a n -  
na je s t to, że, ja k  sam  ośw iadczył. „Schluck 
u n d  Ja u "  stan o w i tylko w ypoczynek w p racy  
p o w ąźrtie jfee jp  in term ezzo  m iędzy  dw om a głęb­
szym i d ra m a ta m i: „Das H irten lied" i „W icland  
d er S ch m id t" .

Sztuki zupełn ie rów norzędne  w a r to ś c ią , a 
w dodatku  na tym  sam ym  tem acie  co „Schluck 
und  Ja u "  osnu te , nap isali też i w ystaw ili: 
w S chausp ic lhausie  — F ulda, p. t. „S ch laraffen- 
la n d " , a w tea trze  M etropol-L ickert, p. t. „Die 
v erkeh rte  W e lt" . N a całej linji za tem , n a  w szyst­
kich scenach  berlińsk ich , upadek . K rytyka • d a ­
rem n ie  b ad a  przyczyny tego objtiw u. kto wie 
jed n ak , czy nie na jlep ie j określił je  jed en  z re ­
p o rte ró w  „B erliner T a g e b la ttu " , k tó ry  po  in- 
terw iew ie z B rahm em , d y rek to rem  „D eutselies- 
T h e a te r" ,  po przy toczeniu  jego  z d a n ia : „że no ­
w y ru ch  d ram atyczny  w ydał już  pow ażny, re a ­
lis tyczny  d ram a! a zarazem  poetyczną fan taz ją  
scen iczną w  postaci b a jek  d ram atycznych , w o­
bec czego nadszedł onecnie czas o ryg inalnej, r e ­
a listycznej kom edji" — dodał w  fo rm ie bardzo  
oględnej od siebie, iż s tw ie rdzoną  je s t rzeczą, że 
n a w e t ta k a  doborow a publiczność, ja k a  uczęszcza 
do „D e u tsch es-T h ea te r" , zapełn ia  szczelniej salę 
n a  p rzed staw ien iu  fars. aniżeli n a  p rzed staw ie ­
n iu  sz tuk pow ażnych , żc zatem  niew ykluczoną 
je s t rzeczą, iż w zgląd na in te resy  kasow e sp o ­
w odow ał dyr. B ra lim a do czasow ego obniżen ia 
poziom u sw ego rep e rtu a ru ...

Byłoby pół biedy, gdyby isto tn ie  to  tylko 
było przyczyną, m ożnaby  się bow iem  spodzie­
w ać jeszcze p o p raw y  sto sunków , po zażegnaniu  
finansow ego przesilenia.

Z placu boju.
R zeczoznaw cy w ojsk o w i nie z a p a tru ją  się 

b y n a jm n ie j tak  różow o na gen jusz s tra teg iczny  
je n e ra ła  R o b e rtsa , ja k b y  to  p ra sa  angielska 
w m ów ić chciała w E uropę . P rzec iw nie , w  p i­
sm ach  fachow ych czytam y, że w pościgu A ngli­
ków za u stę p u ją cy m i B aeram i, popełn ił R o b e rts  
wiele kardyna lnych  błędów , że w sku tek  złych 
dyspozycyj. w ydanych  kaw alerji F ren ch a , k tó ra  
zaw sze w ysforow ała się za daleko, p iecho ta  a n ­
gielska nie m ogła n a  czas w ydążyć, ab y  oskrzy- 

! dlić szczupłe siły B oerów , że w reszcie a n n jn  
połączonych republik  po ludu iow o-afrykańsk ich  

I zm uszoną w praw dzie została  trzy k ro tn ie  do o d ­
w ro tu , ale w ykonała ten  o d w ró t po  m is trzo ­
w sku, zabierają.- w szystk ie a rm a ty , n ie  tracąc- 
w ielu ludz , a zadając  A nglikom  ciosy dotkliw e.

O becnie najp ierw szem  zadan iem  A nglików  
m usi być zapew nienie sob ie szybkiego dow ozu 
żyw ności, am unicji, posiłków  i now ych tr a n s ­
po rtó w  koni i m ułów , a to  za p o m o cą  zajęcia 
w sw oje posiadan ie  całej linji kolejow ej, idącej 
z B loem iontein , na B ethulie , N arw alsp o n t, Co- 
iesberg  do K apsztadu . O dbudow an ie  zniszczonych 
m ostów  pod  B ethulie i N arw alsp o n t, p rzy  n a j­
w iększym pospiechu, zabierze co n a jm n ie j trzy 
tygodnie czasu. W  najlepszym  więc razie, przez 
kilka tygodni b ęd ą  A nglicy m usieli ograniczyć 
się n a  dow óz lin ją  kolejow ą z K apsz tadu  n a  do 

i A ar do stacji M odderrivor, a  s ta m tą d  w ozam i j 
i do B loem fontein , co je s t bard zo  uciążliw e i o p ó - ’•

P an i w ybaczy, p an i S ap ern ick a . m am  pow ie­
dzieć p a rę  słów  na osobności.

W ym alow ana  d am a  zrob iła  cukierkow ą 
m inę.

— Niech się p ań stw o  m ną n ie k rępu ją .
Poszli do saloniku. P an i M arja p rzym knęła

lekko drzw i i w ziąw szy S zenera za rękę, posa­
dziła go p rzy  sobie n a  kanap ie .

W y o b raź  p an  sobie, — zaczęła — spo­
tykam  na ulicy tę  b iedaczkę. K ilka la t je j nie 
w idziałam . P y tam  o zdrow ie, co po rab ia , a o n a  
n ie m oże się zdobyć na odpow iedź. Co pani 
je s t?  — Bo... bn ja  od w czoraj nic nic ja ­
d łam . m ów i. — Nie m oże być i A on a  opo ­
w iada mi całą h isto rję . T ak  m i się je j żal zro ­
biło, żem się rozp łakała ... W ie p an . o n a  od  
trzech m iesięcy kaw ałka m ięsa w  u stach  nie 
m ia ła ! W zięłam  ją  do  cukierni obok, w ypił* 
cz tery  szklanki kaw y i zjadła jed en aśc ie  ciastek. 
M iałam  łzy w  oczach, gdy n a  to  pa trzy łam . Od 
śm ierci m ęża została bez żadnych  środków  i 
żyje z dn ia  na dzień, Czasem  coś zarob i, tu 
lub tam , czasem  nic. I w tedy  głód. P om yśleć 
sobie, źe gdy m y siedzim y p rzed  su to  za s ta ­
w ionym  sto łem , ta k a  biedaczka u m iera  z gło­
du !... Czuję, że te raz  n igdy ob iadu  n ie zjem 
spokojnie.

S zener był dość m ało  w zruszony  losem  
p an i S apern ick iej, wiec-oj n a to m ia s t dobrem  
sercem  p an i M arji. W ziął ją  za rękę i po- 
calow ał.

— T ru d n o , p roszę p an i... Nie w naszej 
m ocy zapobiedz nędzy całego św ia ta .

O na obruszy ła się.

źnia dow óz. P rócz tego z początkiem  kw ietnia 
rozpoczyna się w południow ej A fryce sezon zi­
m ow y. Na w yżynie o rańsko -transw aalsk ie j u b o ­
giej w  wodę, p ad a  w okresie tym  bardzo  m ało  
deszczów, co n iekorzystn ie  oddziałać m usi na 
s tan  pastw isk , lak  ważnycli dla kaw alerji a n ­
gielskiej i na zao p a trzen ie  oddziałów  dążących 
do P re to rji w w odę. P rócz  tego te m p era tu ra  
bardzo  się obniża, a przy tem  ogrom nie jest 
zm ienna . Często się zdarza, że w  dzień je s t lfi 
s topn i R . ciepła, a w nocy te rm o m e tr  opada 
do 0. lub  zniża się n a w e t do — fi s to p n i R . 
N ieprzyzw yczajeni do Łakirl. gw ałtow nych  zm ian 
w te m p e ra tu rę  żołnierze angielscy, ła tw o  za p a ­
dać będą n a  zapalen ia  i k a ta ry  p łucne lub  na 
tyfus. Już te raz  dzienniki angielskie do p o m in a ją  
się. ażeby żołnierzy zao p atrzo n o  w  ciepłe u b ra ­
nia i kor-o.

Z B loem fontein do P re lo rji je s t 5 0 0  kilo­
m e tró w  odległości (300 mil ang ielsk ich), a zatem  
trzy  razy Lak daleko, jak  ze stacji M odderriver 
do B lo em fo n te in : p rzy tem  okolica je s t m ie jsca­
m i górzysta i poprzecinana ja ra m i, a  zatem  n a ­
d a je  się w yborn ie  do ob ro n y  w edług tak tyk i 
boersk ie j, — a uniem ożliw i A nglikom  rozw inąć 
siły sw ej kaw alerji. W reszcie P re to rja  m a być 
tw ierdzą p ierw szorzędnej w artości u rządzoną 
w edług najnow szych  p raw id e ł. Jeżeli zatem  p ró ­
by  p rzyw rócen ia  pokoju  nie d op row adzą  do 
sku tku  i k a m p a n ia  będzie p ro w ad zo n a  dalej, — 
to Anglicy nie łatw e m a ją  jeszcze p rzed  sobą 
zadan ie. L ord  R o b e rts  zdaje sob ie z lego d o ­
b rze sp raw ę — polecił też zn a jd u jące j się jeszcze 
w N atalu  dyw izji (p iątej) g en e ra ła  W a rre n a , 
a b y  pospieszyła do B loem fontein , rów nocześn ie 
zaś w A nglji w siada na okręty  ośina  dyw izja 
je n e ra ła  R und le , k tó ra  przed po łow ą kw ietn ia 
s tan ie  w K apsztadzie . R ząd  angielski pow ołał 
także w szystkie niezm obi!izow 'ane jeszcze m ilicje 
na dzień 1 m aja .

A za tem  w ojna dalej trw ać będzie, zak ro ­
jo n a  na w ielką skalę.

Ankieta w sprawie pelskiej.
J. C o r n e l y .  F ran cu z . D ziennikarz. W sp ó ł­

p racow nik  „F ig a ra" .
Jakże Kochany kolego, m ożecie zapy tyw ać 

F rancuzów ' o v h  zdar.ie co do przyszłości Polski 
n iepodległej ?

Chcecie, ab y  zasm ucili zarów no  P o laków , 
k tó rych  kochają , ja k  i R o s jan , k tó rych  są  sp rzy­
m ierzy ń ca ui i?

P oczekajcie aż L udw ik Filip pon o w n ie  na 
tron  w stąp i, w tedy  b ęd ą  krzyczeć „niech żyje 
P o lsk a" , a b y  dokuczyć rządow i.

My n ie m am y  w  po stęp o w an iu  in n e j reguły, 
innego  w skaźnika.

W a l l e r  G r a n e .  A nglik. M alarz.
1. Sądzę, źe chociaż w  ogólnej ew olucji 

politycznej po  to rac h  dzisiejszych, m niejsze p a ń ­
s tw a  wszędzie n a rażo n e  są  n a  n iebezp ieczeństw o  
pochłonięcia lub  zaabso rbow an ia  przez większe, 
jed n ak że  k ra je  o tak  w yb itnym  ch a rak te rze  i u - 
rnyslow ości, jak  P olska, w innyby  m ieć, gdyby  
były niepodległe, w ażny w pływ  n a  po stęp  E uropy .

2 i 3. Z niezadow oleniem  w idzę w ja k ie j­
kolw iek części śsviata w zm aganie się potęgi je d n e j 
lub  dw óch zaborczych ra s : o ile w ięcej p ia g n ą l-  
bym  widzieć coś w' ro d za ju  federacji m ałych , 
n iepodległych p aństew ek , lub  n aw e t g m in , . niż 
w s trę tn ą  jed n o sta jn o ść  w ielkich m ocarstw . ’

4. N iekorzystne stosunk i p a n u ją c e  w w iel­
kich m ocarstw ach , usunąć m oże je d y n ie  sa m o ­
r z ą d : — sam o rząd  um ożliw iłby każdem u krajow i 
używ ać w olności i rozw ijać sw e w łasne zasoby, 
n aw et pod  nom inał nem  zw ierzchnictw em  innego 
m o carstw a, podczas gdy w  razie n ap aśc i z ze­
w n ątrz , m ia łby  ten  k ia j korzyść opieki p a ń s tw o ­
w ej. N iechaj Polska, podobn ie  ja k  Irla n d ja , żąda 
w  p ierw szej linji sam orządu .

R ozw ój społeczny je s t z tern w szystkicm  
w ażniejszy  dla każdego n aro d u , d la  każdego lu ­
du , niż polityczna form a lub  n o m e n k la tu ra : a 
polityczna sw oboda je s t złudzeniem  bez ró w n o - 
•zesnej sw obody ekonom icznej.

— Mówi p a n , ja k  człowiek bez serca. A ja  
w iem , że p a n  je s t lepszy i d la tego  p rzychodzę 
do p an a .

Cóż ja  m ogę dla niej z ro b ić?  D ać p arę
rub li...

— T u  nie chodzi o p a rę  rub li, — gorąco 
o d p arła  p an i M arja . —: Za trzy  dni c ie rp ia łaby  
znow u głód. T rzeb a  ją  w yprow adzić z tej biedy, 
a zdarza się w y b o rn a  okazja . T ra fia  się je j 
k up n o  dystry b u cji n a  bardzo  dobrych  w a ru n ­
kach . N a początek  trz ib a  tylko sto  rub li i to, 
p roszą p a n a . nie żadna  darow izna. O na je s t 
b a rd zo  d u m n a i p rezen tu  n ie p rzy ję łaby . T o  
tylko pożyczka, ja k  się dorobi, odda...

S zen e r u śm iechnął się sceptycznie.
— P an  zaraz n ie  w ie rz y ! P a n  m yśli, że 

już  nie m a n a  śmiecie uczciw ych ludz i?  P le !  
W stydź  się pan.! Ale p a n  lo  je j zrobi, p raw d a?

— Co tak iego?
— Pożyczy je j p a n  te  sto  rub li ? Jabym  

d a ła , ale n ie  m am ...
S zener n ie  m ia ł najm n ie jsze j chęci. Zaczął 

tłum aczyć, że p ięć rub li zapom ogi zupełn ie w y­
starczy , źe sto  rub li to  duży p ien iąd ; i lepiej 
tak ą  sum ę m iędzy w ięcej b iedaków  rozdzi-Tić. 
G dy to  n ie  skutkow ało , p rzyznał w reszcie, że i 
je m u  sto  ru b li czynią w te j chw ili różnicę.

P a n i M arja nie dała  się p rzekonać tym  
a rg u m en tem .

— Co ta m  p a n u  znaczą sto  ru b li!  Czasem  
je d n a  kolacja p a n a  w ięcej kosztu je . P ó jdzie  pan  
ju tro  n a  giełdę i za ro b i w ię c e j!

(Ciąg, dalszy nastąpi).
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Listy z krąju.
T u r k a  22 n w c a .  (K u rs  dla p isa rzy  gm in­

nych). S ta ra n ie m  naszego m arsza łka  p o w ia to w e­
go p. B ro n isław a O suchow skiego, u rządzony  zo­
s ta ł w  tu te jszej radzie pow iatow ej trzech  m ie­
sięczny kurs dla p isa rzy  g m in n y c h , k tó iy  u - 
kończył się egzam inem  odby tym  w  dn iach  15, 
16 i 17 b. mS Ze zgłaszających się p rzy ję to  na 
ku rs 17, a  z tych zasiad ło  do  egzam inu  14 i 
wszyscy .zdali egzam in . R ola p isa rzy  gm innych  
w  ogóle, a w  szczególności w  naszym  pow iecie, 
w  k tó ry m  co drug i naczelnik  gm iny , a n i czytać 
an i p isać  n ie  um ie , je s t  n a d e r  w ażną i d la tego  
też nie m a łą  zasługę położył nasz  m arszałek  
przez u rządzen ie  tego kursu . P isarze  gm inni, 
k tó rych  p rzew ażn a  część korzysta ła  z udzielanej 
nauk i, p rzed tem  n ie m ieli nie ty lko  po jęcia o 
u s ta w ac h  obow iązu jących  o rg an a  gm inne , ale 
n a w e t po jęcia , że is tn ie ją  p o d o b n e  u staw y , a 
okazali p rzy  egzam inie w cale dosta teczne  w ia ­
dom ości, z dziedziny potrzeL nych im  ustaw . Do 
tego d o d a tn ieg o  w yniku przyczynili się n a u ­
czyciele, to  je s t  u rzędn icy’ rad y  pow iatow ej, 
o raz p . d r. Em il Zadurow icz, k tó ry  m im o sw ych 
zajęć zaw odow ych z całem  zam iłow aniem  w y­
konał sw ój obow iązek nauczyciela, z n a d e r  ko­
rzy stn y m  rezu lta tem . Jeżeli ju ż  m ów im y o ra ­
dzie pow iatow ej, to  w skazanem  by było, b y  m ia­
ro d a jn e  czynniki, p o sta ra ły  się już raz  o uzu ­
pełn ien ie  naszej ra d y  p ow ia tow ej, a lbow iem  je ­
szcze p rzed  dw om a laty ubyło  kilku je j człon­
ków , a o uzupełn ia jących  w yborach  a n i słychu.

dzeń itp . W ielce* w ażn y  je s t p ro p o n o w a n y  p a ­
rag ra f, o rzekający  o udzielan iu  k redy tu  n a  zastaw  
p ap ie ró w  w artościow ych , m ających  p u p ila rn e  
bezpieczeństw o, oraz o zaliczkach w  rach u n k u  
b ieżącym  n a  podstaw ie  w łasnych  książeczek 
w kładkow ych i pap ierów .

T e  o s ta tn ie  zaliczki m ogłyby być udzielane 
tylko do trzech  czw artych  w artośc i kursow ej a nie 
wyżej od  w arto śc i im iennej. Go do  nich  m iałaby  
K asa p raw o  8 dn iow ego w ypow iedzenia r a ­
chunku .

Do w niosku  tego dołożył jeszcze dr. Koli- 
scher rezolucję w tyrn duchu , ab y  się za s ta n o ­
wić nad  em itow an iem  listów  h ipotecznych , ab y  
m ianow icie u tw orzyć tak i oddział p rzy  dziale 
h ipo tecznym  K asy  oszczędności.

Dla b rak u  kom ple tu  odroczył p rzew odn i­
czący posiedzenie do ju tr a  do  10 rano .

K R O N I K  A.

Galicjska Kasa oszczędności.
L w ó w  27 m arca.

Dziś o w pół do  je d en a s te j p rzed  po łudniem  
odbyło  się pod  p rzew odn ictw em  zastępcy p re ­
zesa p . S tan is ław a  N iezabitow skiego w alne zgro­
m adzen ie gal. K asy oszczędności. Ze s trony  rzą ­
du fungu je  rad c a  n am ies tn ic tw a  p. Czeżowski.

Z ag a ja jąc  posiedzenie, zaznaczył p rzew o d n i­
czący, że w ydział K aa jf  przychodzi znow u w  tym  
roku  z w niosk iem  n a  odp isan ie  s tr a t  w  kw ocie 
975.6G1 zł. 1 0 '/ ,  ct. Na pokrycie tych  s t r a t  m a 
w ystarczyć fundusz rez e rw o w y ; je d n ak  n a  p rzy ­
szłość s ta ra n ie m  w ydziału będzie d o b rą  a d m in i­
s tra c ją  fundusz ten  uzupełnić.

N astępn ie  referow ał p. dr. Józef P a ją k  sp ra ­
w ozdanie z czynności w ydziału. P rzed staw ia ł, 
w jak iem  s tad ju m  zn a jd u je  się p re te n s ja  Kasy 
do pp . W olskiego i O drzyw olskiego. Ze sp ra w o ­
zd an ia  tego i u stn eg o  w y jaśn ien ia  re fe re n ta  w y­
n ika, że sp rzedaż Schodnicy je s t w  in teresie  
K asy w sk azan ą , że ad m in is tra c ja  w e w łasnym  
zarządzie n ie  d o p ro w ad ziłab y  do celu. B ardzo 
ko rzystna  o ferta  .cpłynęła m ianow icie od n ie ja ­
kiego p. de M e y ra la , m ianow icie op iew ająca  na 
9. i pół m iljo n a  koron. G dyby la sprzedaż p rzy ­
szła do sku tku , K asa n iety lko u ra to w a łab y  fu n ­
dusz rezerw ow y, ale za ro b iłab y  jeszcze około 
5 0 .0 0 0  zł.

N astęp n ie  p rzedstaw ia ł dr. P a ją k  sp raw ę 
budow y  m iejskiego m uzeum  przem ysłow ego i 
w szystkie fazy, ja k ie  ta  sp ra w a  od czasu n ie­
szczęsnego ru n u  przechodziła. O becnie — zda­
n iem  re fe re n ta  — sp raw a tak  stoi, że kasa an i 
cen ta  p o n ad  2 5 0 .0 0 0  zł. przeznaczyć n a  te n  cel 
n ie  m oże. O sta tn ia  faza te j sp raw y  z n a n ą  je st 
czytelnikom  z n iedaw nej uchw ały  rad y  m iejskiej 
na p ropozycję  w ydziału  K asy.

Co się tyczy reorganizacji e ta tu  -u rzędn i­
czego w  b iu rac h  kasy, to  w edług propozycji wy­
działu, by łaby  su m a n a  zw iększenie e ta tu  o p ra ­
w ie 6000  zł. podw yższoną p rzy  obsadzen iu  w szyst­
k ich  posad  system izow anych .

S p ra w y  dochodzeń, czy i ile k tó ry  z o rga­
nów  K asy ponosi w inę w  kiikum iljonow ych 
s tra ta c h  in sty tuc ji, w obec n iezw rócen ia  jeszcze 
ak tó w  sądow ych z prokurat.o rji, n ie m ożna 
było  załatw ić.

W  sp raw ie  m uzeum  m iejskiego z a b ra ł głos 
p . Z. K ędzierski, zaznaczając  z naciskiem , że 
w żrost sw ój zaw dzięcza K asa przedew szystkiem  
m ieszczaństw u lw ow skiem u i że sto sunk i Kasy 
do gm iny  były do n ied aw n a  jak  najlepsze. W e ­
dług  p. K., K asa rna m oralny  obow iązek do ­
p ro w ad zen ia  budow y  do skutku , a n aw e t co 
w ięcej, o fiarnością  w  tym  k ierunku  p o staw iłab y  
n ie jako  p o m n ik  śp. W łodzim ierzow i D zieduszy- 
ckiem u, w łaściw em u tw órcy  m uzeum .

P o  m yśli w niosku p. K ędzierskiego, p rze­
m aw iali dalej p p . : dr. p rof. G łąbiński i C iuch- 
ciński.

P rzew odniczący , p . N iezabitow ski, zw raca 
uw agę , że jakkolw iek  p rzy jm u je  do w iadom ości 
w niosek sam  i jego  um otyw ow an ie , to  je d n a k  po 
m yś.i s ta tu tu , n ie  m oże go poddać pod  głoso­
w anie , bo  sp ra w a  ta  nie je s t o b ję tą  porządkiem  
dziennnym  w alnego zg rom adzen ia.

Z m odyfikow ano tedy  w niosek w tym  duchu , 
ab y  się dyrekcja  n a d  nim  zastanow iła .

P . d r. Soło wij tłum aczy  w ydział, że nie 
m ógł on  inaczej w  sp raw ie  budow y m uzeum  
postąp ić , ja k  postąp ił.

Dr. B ron isław  Łoziński z w ręcz odm iennego  
od poprzedn ich  m ów ców  w ychodząc z a p a try w a ­
n ia , ośw iadcza, że K asa w in n a  się w tym  wzglę­
dzie spuścić stanow czo  n a  rozstrzygnięcie sądu  
i nie zw ażać n a  p re te n s ję  gm iny.

D alej uchw alono  na w niosek p. G ubryno - 
wicza, ab y  po lecono  w ydziałow i, by  jeszcze w 
tym  roku  zdał sp raw ę  z kroków , poczynionych 
przeciw  członkom  d aw nego  za rządu , o ile ci 
p m p y p i i i  się do s tra t, jak ie  in sty tu c ja  p o ­
niosła.

Z uw agi, że p rzew odniczący  nic chciał p o d ­
dać pod  g łosow an ie  w niosku w sp raw ie  m u ­
zeum . b ro n ił w niosku  i p raw  gm iny  dr. D ulęba, 
w yraża jąc  zarazem  zdziw ienie, że gdyby takie 
w nioski, jak  ten , od rzucano , w alne zgrom adze­
n ie zeszłoby n a  now o do rzędu  m anek inów .

W niosek  zm odyfikow any raz jeszcze do for­
m y rezolucji n a  w niosek d ra  K olischera, aby  
sp raw ę  przekazać dyrekcji do  sp raw o zd an ia  na 
najbliższem  w alnem  zgrom adzeniu  —  uchw alo ­
no znaczną w iększością.

P rz y stąp io n o  do drugiego p u n k tu  p ro g ra ­
m u : S p ra w o z d an ia  o zam knięciu rachunków  i 
o bilansie za rok  1899.

S p raw o zd an ie  to  p rzy ję to  do w iadom ości, 
z w nioskiem , ab y  sejm  udzielił zarządow i Kasy 
ab so lu to rju m  z rachunków  za r. 1899.

P rz y stąp io n o  do w niosków w ydziału  w  s p ra ­
w ie zm ian y  s ta tu tu . Z m iany  te  do tyczą n iek tó ­
rych  p o p raw ek  w  w alucie koronow ej, '  zam iast 
gu ldenów ; dalej kw estja  Lenninu o p ro c e n to w a ­
n ia  w kładek, lokacji funduszów  K asy, w ypow ie­

Pamiątajmy o gimnazjum cieszyńskiem.
Djarjabz lwowski
Ś r o d a  28 marca.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u ni  w e r s y  t e # k  i e. 

Bziś odbędzie się wykład w instytucie chemicznym, 
ul. Długosza 6, od godz. 7 — 8, dra J. Nusbauma: 
„Budowa i życie zwierząt* (z demonstracjami*).

Teatr hr. Skarbka „Wicek i W acek*, korne- 
dja. Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (2 8 ): Sykstusa. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 54, zachód o godzinie 
6 minut 16

Z uniwersytetu. Włodzimierz Sokalski, au- 
jL altant wyższego sądu krajowego, rodem z Krakowa, 
otrzymał na uniwersyiżoie lwowskim stopień dokto­
ra praw.

mianowania. Ministerstwo handlu zamiano­
wało praktykantów konceptowych dyrekcji pocztowej: 
Leona Cholewkę i Pjonizego Mutkę, oficjała poczto­
wego i ukończonego słuchacza praw Piotra Pieśuio- 
rowskiego, ukończonego słuchacza praw Kajetana 
Władysława Dalbora, praktykanta konceptowego kra­
jowej dyrekcji skarbu Edmunda Kiełbińskiego i au- 
skultanta sądowego Władysława Nizioła prowizory­
cznymi koncepistami pocztowymi dyrekcji poczt i 
telegrafów we Lwowie.

Prezer ty. Opróżnione rz. kat. probostwo re- 
giae collationis w Sokalu, ministerstwo oświaty na­
dało ks. Feliksowi Gątkiewieżowi, dotychczasowemu 
proboszczowi w Jeziernej.

Opróżnione zaś rz. kat. probostwo regiae col­
lationis przy kościele śvv. Anny we Lwowie, na­
miestnictwo nadało ks. Błażejowi Ziemiańskiemu, 
dotychczasowemu proboszczowi i dziekanowi w Ka­
mionce strumilowej.

Komisja jurorów, która ma rozstrzygnąć kon­
kurs dramatyczny wydziału krajowego, przeczytała 
dotychczas wspólnie z 62 nadesłanych sztuk 9. Ty­
tuły tych sztuk są następujące : „Girce*, „Dyletanci*, 
„Pasierbica*, „Zmora*, „Pokrowscy*, „Z naszych 
dni*, „Ocknienie*, „Dębicze* i „Więcej hartu*. 
Prócz tych prac zakwalifikowali jurorzy do wspólne­
go czytania jeszezy tylko trzy sztuki, a m ianow icie; 
„Brankę*, ,,Sępy“ i „Krysiyukę . Ogółem uznała 
komisja za stosowne odczytać i rozpatrzeć: wspólnie
12 sztuk z 62 nadesłanych.

Kouferencje rekolekcyjne ks. 8t. Załęskie- 
go, dla inteligencji męskiej wyłącznie, rozpoczęły się 
wczoraj w kościele OO. Jezuitów i trwać będą do 
soboty włącznie. Wczoraj kościół był przepełniony 
publicznością, która z wielką uwagą przysłuchiwała 
się nauce wymownego kazaodzieji, każącemu wczo­
raj o nieśmiertelności duszy. Dziś o godzinie 7 wie­
czorem druga konferencja rekolekcyjna.

Z Krakowa donoszą, IŻ na sobotniem posie­
dzeniu rady zawiadowczej Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemysłu w Krakowie, odczytano list 
członka tej rady, dra Władysława Czaykowskirgo, 
który zgłosił rezygnację z swej godności. Dr Gzay- 
kowski był w radzie zawiadowczej przedstawicielem 
wielkich akcjonarjuszy gal. Banku kredytowego w li­
kwidacji.

W aresztach miejskich przyszło wczoraj 
do zatargu między klucznikiem Minajlukiein a dwo­
ma aresztantami, którzy obaj rzucili się na klucznika, 
a jeden z nich chciał go pchnąć nożem. Przerażony 
klucznik zdołał wydrzeć nóż napastnikowi, po czem 
uciekł. Przy pomocy innych kluczników obu are- 
sztantów poskromiono i odprowadzono na policję, 
gdzie osadzono ich w aresztach policyjnych.

Ze Stowarzyszenia krawców. Ciąg dalszy 
walnego zgromadzenia odbył się wczoraj wieczór w 
izbie rękodzielniczej. Oś obrad stanowiła sprawa sta­
tutu przymusowej kasy chorych dla majstrów. Statut 
ten zwróciło namiestnictwo do uzupełnienia między 
innemi z tego powodu, że protokoły ohrad dołączone 
do podania, nie były zatwierdzone przez władzę prze­
mysłową. Walne zgromadzenie skonstatowało, że wi­
nę pod tytn względem ponosi sama władza przemy­
słowa, gdyż na zgromadzenie nie przybył jej delegat, 
wobec tego poczyniono tylko pewne poprawki w sta­
tucie i uchwalono na nowo przedłożyć go namiestni­
ctwu. Jest więc nadzieja, że długo oczekiwana kasa 
chorych dla majstrów wejdzie nareszcie w życie.

Z Uniwersytetu. Pan Piotr Marczak, auskul- 
tant sądowy, rodem z Łącka w Galicji, otrzymał na 
Uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Manipulantki pocztowe. W ostatnim „Dzien­
niku rozporządzeń* dla poczt i telegrafów ogłoszone 
rozporządzenie ministerstwa handlu postanawia, że 
podwyżka płacy miesięcznej manipulantek pocztowych 
i telegraficznych o 10 koron nie będzie mieć w przy­
szłości miejsca, jak dotąd, co pięć lat, ale co cztery, 
z wyjątkiem tylko pierwszego pięciolecia. Podczas 
gdy najwyższa płaca miesięczna tych manipulantek, 
które one z biegiem lat służby mogły osiągnąć, wy­
nosiła dotyczas 100 koron, nowe normy oznaczają 
ją na 150 koron. Szczególnie ważnem jest postano­
wienie, że nowe normy, wchodzące w życie z dniem 
1 lipca br. posiadać mają do pewnego stopnia moc 
obowiązującą wstecz, bo dotychczasowe lata służbo­
we mogą być wliczone przy obrachowywaniu wyż­
szych klas płacy.

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi­
sm o: „Szanownej Dyrekcji Teatru lwowskiego, reiy- 
serji i artystom, za staranne i prawdziwie artysty­
czne przedstawienie „ C h r z t u  o g n i a * ,  jak również 
za znakomicie oddaną myśl tego obrazu dramaty­
cznego, składam wyrazy uznania i podziękowania.

A . N eum anow a“.

’ Repertoar teatralny. T eatr In. rikarl ku. Dziś 
w środę „Wicek i Wacek* ; kom edja w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego; we czw artek „Otello*, wielka 
opera Verdiego ; w piątek po raz pierwszy „Helena de la 
Seiglićre*, kom edja w 4 akiach Juljusza Sandeau z p.

Stachowicz w roli tytu łow ej; w sobotę o godzinie 3 po­
południu „Sybir*, sztuka w 4 aktach J. MuskofTa.

* W alne zgromadzenie  Gzłonków „Echa* odbędzie 
się dziś dnia 28 li. m. o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Towarzystwa (gm ach teatralny) przy jakiejkolwiekbądź 
ilości członków czynnych. Członkowie wspierający mają 
wstęp za okazaniem  legitymacji.

* Z  „C zytelni akadem ickiej“. Posiedzenie Kółka kra­
joznawczego, odbędzie się dziś w środę dnia 28 h. m. 
o godzinie 7 wieczorem. Na porządku dziennym odczyt 
p. Mikołaja Budzanow skiego: „O znaczeniu Krajowej wy- 
twóiczo-handlowej spółki przyborów szkolnych*.

* Z  C zytelni katolickiej. Dziś w środę dnia 28 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem  wygłosi profesor A rtur Passen­
dorfer odczyt na  tem a t: „Lunatyzm i hypnotyzin*. W stęp 
wolny dla członków — jakotoż dla pań i panów przez 
nich wprowadzonych.

Notatki literackie i artystyczne.
Muzeum Dzieduszyckich we Lwowie 

i jego twórca. Pod tym tytułem znajdujemy w o- 
statnim numerze „Tygodnika ilustrowanego* wyczer­
pujący artyzul pióra dra Adams Bieńkowskiego. Daje 
on dokładny przegląd zbiorów, gromadzonych przez 
fundatora lat tyle z ogromnem zamiłowaniem i 
znawstwem. Artykuł ciekawy urozmaicają liczne zdję­
cia fotograficzne, dokonane bardzo starannie przez 
znaną artystyczną firmę lwowską, p. Popiela (dawniej 
He.iner). Prócz tego podaje „Tygodnik* portret śp. 
Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego i podobiznę me­
dalu, na cześć jego wybitego w roku 1877.

Występy gościnne p. Heleny Marcello w te­
atrze czeskim w Pracize, zdobyły jej wielkie uznanie 
zarówno krytyki jak i publiczności.

Co to je s t miłość?
Odpowiedź Rodociowi.

Zdziwiło mnie to bardzo, szanowny Rodociu,
Skąd przyszła Ci tak nagle do miłości wena...
Gzy to zabawka tylko, tak — na bezrobociu,
Czy zapal Bergeraca, albo też Ibsena —
Tego nie w iem ; lecz muszę powiedzieć Ci, bracie, 
Żeś mocno przeholował w swoim referacie... 
Skreśliłeś dla miłości niby dogmat — taki,
Któremu ma podlegać śmiertelnik wszelaki; 
Tymczasem dziś wie o tern nieledwie już dziecię,
Że orzeczeniu Twemu kłam zadaje życie.- 
W  miłości paragrafów, ni kodeksu nie ma,
Lecz działa ona tylko czuciem i oczyma;
I jak dwóch równych łiści nie znajdziesz w aatuize, 
Tak miłość zawsze inna w każdej ludzkiej skórze; 
Bo każdy z jej kielichi inną rozkosz pije,
I stąd z miłości jeden chudnie — drugi tyje...
A jeżeli Ty miłość równasz z porażeniem 
I twierdzisz, że w człowieku wówczas zamniera 
Wszystko już bez wyjątku — nawet cześć i chwała — 
To muszę Ci powiedzieć na to — z przeproszeniem.
Że wtedy z miłosnego Twego bohatera 
Staje się już poprostu ideał cymbała,
Któregoby niewiasta już nie pokochała.
Zatem mylne jest Twoje o miłości zdanie...

Ja miłością nazywam tylko dwu dusz zlanie, 
Gdzie się obaj spólnicy kochają wzajemnie 
Takimi, jak na drodze życia się spotkali;
W ięc żaden z nich nie może działać tam ujemnie 
l nie mogą iuż wtedy marnować spólnicy 
Nic z tego, co da wspólnej złożyli skarbnicy; 
Inaczejby swą spółkę sami rozwiązali...
O — bo miłość prawdziwa --  to nie niszczyciejka, 
Przeciwnie — szczytnych celów i dzieł rodzicielka j 
A Ty powiadasz, bracie, że można z miłości 
Wyzuć się ze wszystkiego i spaść do nicości.,.
O wybacz; gdzie panuje popęd tak niezdrowy,
To już tam o miłości nie może być mowy;
Tam z n a m i ę t n o ś c i  tylko człowiek już szaleje,
A świat go zowie głupcem i z niego się śmieje I 
Więc daruj, że zakończę zdaniem całkiem szezartna . 
Ni* baw Ty się w Amora — wolisz być Satyrem.

F r. Waligiirshi.

Izba sadowa.
S a m b o r  27 m arca.

(Policja m. Sambora przed sądem).
Przew odniczy  radca  D obrzańsk i, ja k o  w o- 

tanci za siad a ją  radcy  K o h m an , R e in e r i Lorek, 
oskarża zast. p ro k u r. Z akrzew ski, b ron i D rozda, 
Rzepkę, K opczucha, Isańskiego i H reczecha dr. 
S chneider, s ie rżan ta  R ab ie ja  dr. A leksandrow icz.

O skarżen i o d p o w iad a ją  z w olnej stopy , a 
n a w e t p e łn ią  służbę. Jan  Sanocki zbiegł do 
A m eryki.

Itr. A leksandrow icz postaw ił w niosek n ie- 
ko inpeten tności sąd u . oskarżen i bow iem  nie do ­
puścili się zb rodn i gw ałtu  publicznego, lecz n a d ­
użycia w ładzy. T ry b u n a ł po n aradzie  w niosek 
odrzucił.

O skarżony  Ja n  R ab ie j, od lat 9 siew an i 
policji, tw ierdzi, że w szystko spe łn ia ł jedynie na 
rozkaz in spek to ra  E itn e ra , kom petencja jego n i- 
czem n ie różniła się od kom petencji zwykłego 
po lic jan ta , jedyn ie  nad zó r n ad  innym i p o lic jan ­
ta m i należał do niego. P rzy aresz to w an y eh  b ad a ł 
sam  E itn e r, gdy b ad a n ia  te nie odnosiły  sku tku , 
stosow nie  do o trzym anej instrukc ji, w ym uszał 
zeznania . M aszynkę zasta ł R ab ie j n a  strażn icy , 
była je d n ak  p o p su ta  i dop iero  z po lecenia E i­
tn e ra  n ap ra w io n o  ją . Nie to r tu ro w a n o  je d n ak  
n igdy p rzyaresztow anyeh . Dalej przeczy R ab ie j, 
ab y  n am aw ia ł D obrow olskiego do fałszywych 
reznań  na sw o ją  korzyść, lub  też zeznał fałszy­
wie w sp raw ie  Małygi i to  w.

O skarżeni O n ufry  H reczuch, Ja n  Isański, 
Józef R zepka, M aciej K opczuch, Ja n  K alita, Józef 
W ojtaszek  i P io tr  M atyga zeznają, że R ab ie j 
po lecał im  przez b a to w a n ie  w ym uszać zeznania 
n a  aresztow anych . P io tr  M atyga je s t w łaśnie tym , 
k tó rego  doniesien ie spow odow ało  sąd  do dok ła­
dniejszego zbadan ia  sp raw y . M atyga zeznaje, że 
n ie raz  był św iadkiem  k ato w an ia  aresztow anych  
przez R a b ie ja , z k tó rych  w ielu m dlało.

P op rzed n io  o b aw ia jąc  się u tra ty  służby, 
a w ięc czekającej go nędzy  w raz z żoną i 6giem 
dzieci, uk ryw ał w szystko, w  końcu je d n ak  nie 
m ógł dłużej w ytrzym ać i doniósł o w szystkiem  
m ag istra tow i.

P rzesłu ch an y  p o p o łudn iu  osk. 15 letn i chło­
pak  ślusarsk i, W ilhelm  K ir  s c h b a  u m , zeznaje, 
że pop rzedn io  fałszyw ie zeznał, obaw ia jąc  się 
n as tęp s tw  w obec w yznan ia  p raw d y , zresztą ze­
znaw ać ta k  polecił m u m a js te r  jego Ziegler.

O godz. 2 po  po łudn iu  p rzew odniczący  od­
roczył rozp raw ę do godz. 4.

K r a k ó w  27 m arca.
(Oszustwo).

R o zp raw a  przeciw  byłem u no ta rjn szow i R o ­
galskiem u odbyw a się dziś w w ielkiej sali sąd o ­
wej. Ś w iadkow ie zeznaniam i sw ojem i bardzo  
obciąża ją  oskarżonego.

R o zp raw a  p rzeciągn ie  się poza p ierw o tn ie  
w yznaczony  te rm in  czterodniow y.

T E A T R .
(„Chrzest ognia1',  obraz dram atyezny w jednej 
odsłonie, z  dziejów męczeństwa naszego Indu, 

nap isa ł Lechita).
S ą te m aty , k tó re , w szatę te a tra ln ą  p rzy­

obleczone, w y m ag a ją  w p ro s t m istrzow skiego 
obrob ien ia , og rom nej znajom ości sceny i su b te l­
nego odczucia obm yślonych elektów , jeżeli o p a r­
ta  n a  nich sztuka liczyć m a n a  pow odzenie. Do 
tem ató w  tak ich  należą przedew szystkiem  dzieje 
m arty ro lo g ji narodow ej, ów  więniec cierniow y, 
uw ity  z w alk  beznadzie jnych , łez i goryczy, z 
po ryw ów  p łom iennych  i sz lachetnych , z pośw ię­
ceń bohatersk ich , w  im ię w iary  i um iłow anej 
ojczyzny.

L echita , pisząc „C hrzest ognia* , m iał n ie ­
w ątp liw ie jaknajw zn iośle jsze  in tencje: n iestety , 
w  danym  w ypadku , in tenc je  sam e nie w y s ta r­
czają. Epizod, w yrw any  z h is to rji „naw racan ia*  
nieszczęsnego P od lasia  na p raw osław ie , uscen i- 
zow any  szab lonow o i niezręcznie, ukazał się 
w czoraj oczom w idzów  w k o n tu rac h  — m iej­
scam i rażąco  ostrych , to  znów  zam azanych  i 
n iedosta teczn ie u p ra w d o p o d o b n io n y c h : proces 
zaś psychologiczny, odbyw ający  się w  duszy 
b o h a te ra , gotow ego p rzed  chw ilą do  zap isan ia  
sieb ie i dzieci „na carskie* , a za chw ilę zdecy­
dow anego  n a  czyn hero icznego  pośw ięcenia za 
w iarę, nie został u jaw n io n y  dość ja sn o , a przez 
to  strac iła  sz tuka wiele z lite iack ie j sw ojej 
w artości.

A rtyści, z p. C hm ielińskim  n a  czele, cz y ­
nili ze sw ej s tro n y  w szystko, co było  w  ich 
m ocy, zadan ie  ich je d n ak  było  zbyt tru d n e . 
Z żalem  stw ierdzić też trzeba , że „C hrzest 
ognia* n ie w yw arł na słuchaczach tego w ra ­
żenia, jak iego , z uw agi n a  te m a t i tendencję , się 
oczekiwało. Izydor K uncewicz.

Lwowski „Sokół”
P rzy  kom plecie 91 członków  odbyło  się 

w czoraj w ieczorem , pod  p rzew odnictw em  wice­
prezesa  p. R om anow skiego , w alne zgrom adzenie 
lw ow skiego „Sokoła.* Gzy in fluenza tak p rze ­
rzedziła chw ilow o d ru h ó w , czy obo ję tność dla 
sp raw y  sp raw iła  lak  m ały  kom plet, n iew iadom o, 
dość, że udział w  sto sunku  do liczby członków , 
bardzo  był m ały ...

P o  przyjęciu  do w iadom ości sp raw ozdan ia  
wydziału i kom isji rew izyjnej, n as tąp iły  w ybory, 
k tó re  dały  n as tęp u jący  rez u lta t:

W y b ran i zostali do w ydziału n a  lat ił: 
Miecz. Ziółkowski, E d w ard  F ried rich , R om uald  
K w iatkow ssi, d r. S tan is ław  O bm iński, dr. Teofil 
S tacliiew iez, K arol W a lte r: do kom isji rew izyj­
nej n a  rok 1 : dr. B e rn a rd  G oldm an, S tan is ław  
S ąsiad a , N arcyz U lm er, F e rd y n an d  W łoszyński, 
F ranciszek  Ż m u d z iń sk i; do sąd u  honorow ego na 
1 rok, jako  cz łonkow ie : Józef A bgarow icz, Erazm  
Jahl, A dam  Kościelecki. W incen ty  K uczabiński, 
d r. Em il L nteiner, dr. K azim ierz Łuczkiewicz, 
P io tr  M aksym owicz, Juw etial N iew iadom ski, J a ­
rosław  P ien iążek , dr. L eo n a rd  S tah l, Albin T o d - 
schindler, M ieczysław Z iółkow ski; ja k o  zastępcy : 
R o m an  Ludw ik Bum cl, M arcin Gzyżek, Jan  G u- 
bay , Ludw ik H ickiewicz. W ładysław  K ossak, 
E dw ard  K ukaw sk i; delega tam i do Zw iązku na 
rok 1 ; dr. Kazim ier/. Gzarnik, A n ton i D urski, 
dr. K saw e .y  Fiszer, W ładysław  Janikow ski, Kle­
m ens Kołakow ski, dr. \V iktor Logeżyński, dr. 
S tan is ław  O bm iński, Józef P adew sk i, H enryk  
R ew akow icz, Ignacy R om anow sk i, N arcyz Ul­
m er, A lojzy W allek.

G rono członków  postaw iło  w niosek, aby 
podn ieść  w kładki z 8 koron  rocznie n a  12. 
W niosek  te n  p rzy ję to  w zasadzie z popraw ką 
d ra  Legezyńskiego, aby  nie oznaczać sta łe j cy­
fry, lecz polecić w ydziałow i, iżby się zastanow ił 
i zdał sp raw ę  n a  najb liższem  w alnem  zgrom a­
dzeniu , czy i o ile należałoby  un o rm o w ać w kład­
ki, ab y  um ożliw ić ja k  najw iększy udział człon­
ków' p o d  względem  ćw iczebnym . Do w ydziału 
rów nież odesłano  w niosek p. A b an co u rta , n a  
zam ianow an ie  d ru h a  A ntoniego D urskiego człon­
kiem honorow ym . Jakkolw iek w niosek te n  p o ­
staw io n y  został p rzy  ak lam acji w szystkich człon­
ków . to je d n ak  p . R om anow sk i zaznaczył, że 
w obec sto sunku , jak i względem T o w . p. D urski 
za jm uje, m usi on  być poprzednio  przez, w ydział 
rozpatrzony . U chylono także n a  razie kw estję 
w yboru  prezesa , bo  dr. Dziędzielewicz form alnej 
rezygnacji n a  p iśm ie nie w niósł.

P rzem aw ia ł jeszcze p. red ak to r Kołakow ski 
o po trzeb ie  rozruszan ia życia tow arzyskiego 
w śród  sokolstw a, poczem  zeb ran ie  zam knięto .

Manifestaiye socjalistyczne.
W czoraj odbyły  się dw a zgrom adzenia lu­

dow e, zw ołano przez, socjalistów , a m ianow icie 
w  lokalu stow arzyszeń  rob o tn iczy ch : „Siła* przy 
ul. Sykstuskiej i „Ogniwo* p rzy  ul. O ssolińskich.

N a zg rom adzeniach  tych, m im o dn ia ro b o ­
czego bard zo  licznych, m otyw ow ali m ów cy so­
cjalistyczni, pp .: H udec, H ankiew icz, poseł K o­
zakiewicz, Roli K azim ierz i Żelaszkiewicz p o ­
trzeb ę  zm iany  sejm ow ej o rd y n ac ji w yborczej w 
tym  k ierunku , ab y  w ybory  do se jm u  były  ta jn e  
i pow szechne i aby  kurje  były zniesione. •

P rzem ów ien ia  te  zakończyły się uchw ale­
niem  rezolucji, dom agające j się rychłego doko­
nan ia  re to rm y  o rdynac ji w yborczej do  sejm u.

P o n ad to  usiłow ano uchw alić , ab y  p rzy  
końcu pow yże j w spom nianej rezolucji um ieścić 
gw ałtow ny  p ro te s t przeciw' rzekom ym  n aduży ­
ciom  przy o sta tn ich  w yqorach  do se jm u, a  p rze­
dew szystkiem  przeciw' presji, w yw ieranej na 
zwmlenników D aszyńskiego. R ezolucja ta  nie 
przyszła jed n ak  pod  u d i  w alę, gdyż została  skon­
fiskow aną za rów no  w  „Sile*, jak  i w „O gni­
w ie*, p rzez u rzęd u jący ch  kom isarzy policyjnych.

P o  ukończeniu tych zgrom adzeń, około godz. 
kw ad ran s na 10 w ieczorem  usiłow ał tłum , idący 
zarów no  z ul. O ssolińskich, jak i z ul. S ykstu ­
skiej. urządzić przed sejm em  pisklivt'ą m a n i­
festację.

Ale nie udały  się łe  zam iary . P oucja , p rzy ­
puszczając, że i w tym  roku. jak  w 'p o p rze d n im , 
zechcą socjaliści urządzić p rzed  se jm em  w  dniu 
jego o tw arc ia  d en io n s’.rację , zam knęła zaw czasu 
sinym  kordonem  żołnierzy policyjnych ul. O sso­
lińskich i ul. Kośt-iuszki. T łum  doszedłszy do 
tych ulic i u jrzaw szy n iespodzian ie  bagnety , m u ­
siał się, rad  nie rad , cofnąć.

M imo to je d n ak  m an ifestanci nie dali za 
w ygranę. Nie tędy, to  tam tędy , różne są  drogi 
do  se jm u. T łum  ]w szedł tedy gw iżdżąc i śp ie­

w ając  w  dół ul. S ykstuską , ab y  z ul. K arola 
L udw ika dostać  się w  ul. T rzeciego M aja. I zno­
w u tru d  był n ad a rem n y  — i tam  ulica była 
zam knię  a  silnym  ko rdonem .

Ale i tym  razem  nie da ł tłum  za w ygrane. 
Z jak im ś s traszn y m , żyw iołow ym  uporem  ko­
niecznie chciał się dostać  p rzed  gm ach  au to -  
nom ji. „Od p lacu Sm olki — w o łano  — w olna 
d roga* . „ W o ln a ?  Nie. I tam  b ag n e ty ... T o  o s ta ­
tn ie  rozczarow anie ostudziło  tłum . Zaczęto się 
rozchodzić. Za chw ilę, by ła ju ż  p raw ie  godz. 
10-tn, ucichły w reszcie krzyki i n u ta  „C zerw o­
nego sz tan d a ru * .

P rzez cały  w ieczór, z pow odu  spodziew anej 
m an ifestacji, pełnili służbę n a  inspekcji p raw ie  
wszyscy kom isarze policji.

Zagadkowy wypadek.
N iezw ykłe sensacy jny  w ypadek , iniał m ie j­

sce w  W iln ie  w  nocy  z 15 n a  16 bm .
Pom iędzy  2 a 3 godz. w  nocy ctały się sły­

szeć krzyki p rzeraźliw e w  m ieszkaniu  od fron tu , 
za ję tem  przez p racow nię  i m ieszkanie cyrulika 
B londcsa . W  chw ilę później na ulicę (róg  T a ­
ta rsk ie j i S kó rzane j) w ybiegła kob ie ta , w ołając 
rozpaczliw ie o ra tu n e k . S tróż  nocny  z dom u są ­
siedniego posp ieszy ł je j n a  pom oc i zdołał ją  
doprow adzić do  m ieszkania s tró ża  z dom u p o ­
bliskiego, w iedząc, iż je s t k rew n ą  jego. T u  się 
okazało, że dziew czyna, W in cen ta  G rudzińska, 
m a dw ie rany , n a  szyi i ręku.

O baj stróże niezw łocznie udali się w  to w a­
rzystw ie policj: d c  m ieszkania cyru lika B londesa, 
lecz znaleźli już drzw i zam knięte , a po  ich w y­
parc iu , sam ego B londesa dopiero  w sta jącego  
z łóżka.

Na hałas sp ow odow any  w ejściem  po lic jan ta  
i stróżów , w pad ło  do  m ieszkania rów nież kilku 
dorożkarzy s ta row ierców  i kilku żydów, przy­
czepi m iała m iejsce b ó jk a  zacięta , k tó rą  zale­
dw ie zdo łano  uśm ierzyć, a  B londesa um ieścić 
w dorożce i odstaw ić do cyrKułu. Do cyrkułu 
dostaw iono  także p o ra n io n ą  W in cen tę  G rudziń ­
ską i niezw łocznie sp isan o  odpow iedn i pro tokół, 
poczem  B londesa osadzono  w w ięzieniu, a G ru ­
dzińską w  szp ita lu  m iejscow ym .

Z eznan ie  s tro n  są  sprzeczne.
W in cen ta  G rudzińska m łoda , zd row a, o m i­

łym  w yrazie tw arzy  w iejska dziew czyna, p rzy ­
by ła do m iasta  p rzed  dziesięciu d n iam i i w stą ­
p iła  na służbę do B londesa . T w ierdzi, że w nocy 
ow ej m ając  wiele ro bo ty , w sta ła  i zajęła się 
m yciem  podłogi. W tedy  to  weszło do  pokoju  
dw óch żydów  z osłoniętem i tw arzam i i jeden  
■/. nieb rzucił się ku niej z b rzy tw ą. O dparła  
głów ne uderzen ie  i u legła dzięki tem u lżejszym 
po ran ien io m . W  n ap a stn ik u  po zn a je  B londesa 
p o  charak terystycznych  pończochach , k tó re  zwykł 
nosić. Nie je s t p ew na , lecz zdaje się je j, że na 
je j krzyk w pad ło  jeszcze kilku żydów  do tegoż 
sam ego pokoju , poczem  udało  się je j uciec na 
ulicę.

R londes n a to m ia s t zeznaje, że zbudzony  w 
nocy ze snu  przez złodziei, chcących go p ra w d o ­
podobn ie  okraść , b ro n ił się b rzy tw ą i nie p a ­
m ięta , czy ran ił kogo lub  nie. — Jest p rzeko­
nany , że służąca była w zm ow ie ze złodziejam i 
i ich w puściła  do  m ieszkania.

W obec takich sprzeczności w zeznania h 
stro n , ogólnego w zburzen ia i p rze -ó żn y ch  gaw ęd, 
w ładze śledcze i sądow e rozpoczęły niezw łocznie 
badan ie . M ożna tedy  oczekiwać, że już  w kró tce 
w szystkie okoliczności zo s tan ą  dosta teczn ie  w y­
jaśn ione .

Nowe akumulatory.
Dr. Zdzisław  b taneek i. asy sten t p rzy  k a te ­

drze elek tro technik i na politechnice lw ow skiej, 
w ynalazł now e ak u m u la to ry , k tórych  zasto so ­
w an ie  będzie doniosłe n a  poiu elek tro technik i. 
P ow iodło  się m ianow icie w ynalazcy u tw orzyć 
w  d rodze chem icznej p ły ty  do sp o rząd zan ia  ak u ­
m ula to rów , k tóre są bardzo  tw a rd e  i po row ate , 
a  tak  po jem ne, że ak u m u la to ry  system u dra  S ta -  
neckiego są ośm  razy  silniejsze od a k u m u la to ­
rów system u T u d o ra , a 4 —5 razy  silniejsze od 
ak u m u la to ró w  sy tem u P o laka , k tó re  uchodzą za 
najlepsze. D otychczas zastosow anie  ak u m u la to ­
rów  n a  polu elek tro techn ik i szw ankow ało  w ła­
śnie z tego zaw odu, że są  on e  w s to su n k u  do 
sw ojego ciężaru  za m ało p o je m n e  i za słsthi . 
sku tk iem  czego zasto sow an ie  ich szczególnie j a ­
ko m o to rów  do ru ch u  przy tram w a jac h  i a u to ­
m obilach  je st bardzo  ograniczone, gdyż a k u m u ­
la to ry  tak ie  za rychło  się w yczerpu ją  i często 
m uszą być zm ien iane w zględnie na now o łado ­
w ane. A kum ula to ry  system u d ra  S taneckiego  
zapobiegają tem u b rakow i, są bow iem , jak  w spo­
m niano , znacznie silniejsze i po jem niejsze , tak. 
że b ed a  m ogły być korzystn ie zasto sow ane nie 
tylko przy  b a te rjach  stacy jnych , ale także  jak o  
m otory  dla p o ru szan ia  tram w a jó w  i au to m o b i­
lów . P on iew aż n ad to  koszta w y tw aizan ia  ak u ­
m u la to ró w  dra S taneckiego  są  bardzo  m ałe, wy­
nalazek  naszego rodaka  m a zapew nione w idoki 
pow odzen ia  i w szechstronnego  zastosow an ia .

O p a ten to w an ie  w ynalazku w e w szystkich 
w ażniejszych p ań s tw ach  E uropy , tudziez w S ta ­
nach Z jednoczonych ń m e ry k i je s t w toku. U rząd 
p a ten to w y  w B erlinie odda? wyiazek do  n a u ­
kow ego zb ad an ia  p rofesorow i politechniki w  C h ar- 
lo tten b u rg u  K norrem u , k tó ry  po  p rzep ro w ad ze­
niu dośw iadczeń  i p ró b  doszedł do  bardzo  ko­
rzystnych  rezu lta tów  pod w zględem  w artości 
naukow ej i prak tycznego  zasto sow an ia  w y n a laz tu . 
O nabycie w ynalazku tra k tu je  obecnie, jak  nam  
donoszą, je d n a  z pierw szych in s ty tu ry j finanso­
wych w W iedn iu .

Sprawa lwowskiej Politechniki.
R ozpoczęte onegdaj uk łady  m iędzy p ro fe so ­

ra m i: D ziw ińskim , K ępińskim , L aską, ŁazaisK nn 
i W ołoszczakiem  a 7 -m a słuchaczam i, w y b ra n y ­
m i przez p o u fn e  zeb ran ie  słuchaczy, n ie  d o p ro ­
w adziły  niestety do pożądanego  rezu lta tu .

W czorajsze p rzedpo łudn ie  n ie  p rzyniosło  
rów nież porozum ien ia .

R ek to r N iem entow ski, k tó rv  leży choru , 
ośw iadczył d ep a ta c ji m łodzieży, k tó ra  u niego 
się zjaw iła , że an i nie m oże znieść zasystow a- 
n ia  w ykładów , an i pozw olić na wiec, bo  o b e­
cnie w sp raw ie  politechniki w szystko w yłącznie 
i jedyn ie  zależy od nam iestn ik? .

W obec tak iego  ośw iadczenia rek to ra , m ło­
dzież zm ieniła sw oją w czorajszą u ch w alę  n ieu - 
d aw a n ia  się do nam iestn ika  i w ysła ła do ni#go 
depu tac ję.

Oats (amerykaftki ow ies gnieciony) zawiera 16°/0 ciał białkowych i 6°/0 tłuszczu i jest najlepszym pokarmem
roślinnym.

— H   -
.Oufiher jeeit w wariacie tło nabycia.



D Z IE N N I*  F O L S K ! l d um  28  m a rc a  l»»Hi i

Z anim  ta  d ep u tac ja  udała  się do n am ie­
stn ika , zgłosił się do niego n a  au d jen c ję  p ry w a ­
tn ą  prof. D ziw iński, ab y  w staw ić się za m ło­
dzieżą. P rócz p ro f. D ziw iński ego w  tym  sam ym  
celu był u n am ies tn ik a  rów nież p ro re k to r  Bi- 
sanz.

N am iestn ik , gdy u niego zjaw iła się m ło­
dzież, ośw iadczył, że n a ty ch m ias t zniesie zasy- 
stow an ie  w ykładów , jeśli m u  zaręczy, że zachow y­
w ać się będzie spokojn ie. D ep u tac ja  nie chciała 
je d n ak  tego uczynić, m ów iąc, że tylko w tedy 
m ogłaby b rać  odpow iedzia lność, gdyby do zarę­
czenia spokoju  upełnom ocn ioną była przez re ­
pet zen tację  ogółu słucłiaczy, tj. przez wiec.

N a tę odpow iedź ośw iadczył nam iestn ik , że 
nie m oże jeszcze pozw olić n a  zniesienie /.asysto­
w an ia  w ykładów , bo z w szystkiego widzi, że 
młodzież d o tą d  jeszcze nie weszła w siebie, je ­
szcze się nie uspokoiła.

P ro fesorow ie politechniki m im o tego sądzą, 
że ud a  im  się tak  sp raw ę poprow adzić, iż, n a ­
m iestn ik  już. w najbliższych dn iach  zniesie  za- 
sy stow an ie  w ykładów .

Gospodarstwo, przemysł i handel
— W ie d e ń  27 marca. Na dzisiejszem ple- 

narnem posiedzeniu wiedeńskiej izby giełdowej obra­
dowano nad petycjami w przedmiocie zniesienia no­
towań procentowych. Izba przenazaia te petycje ko­
mitetowi dla notowali kursowych z poleceniem, aby 
jak najrychlej przedłoży! sprawozdanie.

— - Berilr. 27 marca. Dziś ukonstytuuje się 
nowa giełda zbożowa (P roduden Sorse). Oficjalne 
notowania cen rozpoczną się w przyszłym tygodniu.

—  W ie d e ń  27 marca. (Targ  na- ivuły). 
Na wczorajszy targ zwieziono hyJła rogatego na 
rzeź ogółem 4064  sztuk W  tem było z Galicji 
556 sztuk, z Bukowiny 24 sztuk.

Przebieg targu spokojny.
Geny podniosły się o 33 '33  k.
Z całego spędu pozostało niesprzedanyeh 96 

sztuk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 103 
sztuk po 5 4 — 62 koron., 227 sztuk po 63— 67 k , 
203 sztuk po 68— 72 k., 29 sztuk po 73— 79 k. 
za 100 klg. metr. żywej wagi.

Buhaje podtuczone sprzedawano po 5 2 — 67 k., 
krowy podtuczone po 5 2 — 62 k . ; bydło chude dla 
masarzy po 3 4 — 51 k. za 100 klg. metr. żywej 
wagi.

— Towarzystwo dla ubezpieczenia gra­
dowego i reasekuracyjnego „Meridionale" 
W Tryjeście. Po dwu poprzednich, bardzo nieko­
rzystnych latach, wydało Towarzystwo ubezpieczenia 
od gradu „M eridiongle“ w roku 1899 znowu za­
dowalający wynik, do czego się mniej, lub więcej 
przyczyniły wszystkie kraje, w których towarzystwo 
to pracuje. Sprawozdanie, przedłożone odbytemu na 
dniu 26 marca walnemu zgromadzeniu, zawiera na­
stępujące ważniejsze szczegóły:

Dochód z premji W dziale gradowym wy­
nosi koron 4 ,325  361 — wobec k. 4 ,157 .742  
w roku poprzednim ; tytułem odszkodowania wypła­
cono koron 2 ,251 .537  — weLec koron 4 ,908 .094  
w roku poprzednim. Ze u b e z p i e c z e n i a  r e a s e ­
k u r a c y j n e  w d z i a l e  o g n i o w y m ,  pobrano ty­
tułem premji koron 740 .520  — wobec k. 6 5 0 .6 1 9 ; 
szkoay w tym dziale, pochłonęły z uwzględnieniem 
rezerwy szkodowej koron 609 .100 , a tytułem re­
zerwy piemijnej wstawiono w rachunek k. 370.260 
(50 % dochodów premijnych).

Uwzględniwszy już znaczne zasilenie rezerw, 
okazuje się zysk w kwocie koron 318 .307 , który 
umożliwia wypłatę dywidendy w kwocie 32 k o ro n  
od akcji.

Prócz kapitału akcyjnego w kwocie koron 
3 ,000 .000 , posiada towarzystwo rezerwy w kwocie 
koron 1 ,677 .787 , które wzrosły o koron 880 .642  
Wobec roku poprzedniego. — -leneralna ajencja: 
płac św. Ducha 1. 3.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 27 
marca. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 4 '— do 14 '60 , 
pszenica na termin 1 4 '— do 14'2G; żyto gotowe 
1 0 8 0  do 11 '20 , żyto na termin 1 0 4 0  do 11’ — ; 
owies obroczny 10 50  do 10 -60, owies na termin 
9 80 do 10-— ; jęczmień pastewny 9 '2 0  do 1 0 '— , 
jęczmień nowy 2 2 -— do 2 6 -— ; rzepak nowy 2 1 '5 0  
do 22 -5 0 ; lnianka — ' — do — ; groch paste­
wny l l -20 do 12' — , groch do gotowania 13' — 
do 3 0 ' — ; wyka 1L '60 do 13 5 0 ; bobik 10 '40  do 
11" — ; hreczka — ' — do — ' — ; kukurydza nowa 
— ' — do — ' — , kukurydza stara — ' — do — ; 
chmiel za 50  kilo — ' — do — ' — ; koniczyna 
czerwona 1 5 0 '— do 1 8 0 '— , koniczyna biała 100 — 
do 140' — , koniczyna szwedzka 1 4 0 '— do 1 7 0 '— ; 
tymotka 5 2 ' — do 64 — .

Spirytus paritas  Tarnopol 3 6 ' — 3 7 ' —, na 
termin 33 50 do 34 '50 .

Usposobienie co do pszenicy i żyta, cokolwiek 
lepsze.

— W ie d e ń  27 marca. (G iełda abo- 
aowu). (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 '6 5  do 7"66, na maj- 
czerwiec od 7 '66  do 7 '67 , na jesień od 7 .'85 
do 7 ' 86 ;  żyto na wiosnę od 6 '67  do 6 '69 , na 
niaj-czeiwiec od 6 '7 0  do 6 72, na jesień od 
6 '85  do 6 '8 6 ; kukurydza na tnaj-czerwiec, od 
5 '59  do 5 '60 , na czerwiec-lipiec od — —  do 
— ' — , na lipiec-sierpień od 5 '6 8  do 5 7 0 ; owies 
na wiosnę od 5 '26  do 5 '28 , na inaj-czerwiec od 
5 '3 2  do 5 '3 3 , na jesień od 5 01 do 5 63 ; 
rzepak na styczeń-luty od — ' — do ■ - '  —, na sier- 
pień-wrzesień od 13 '20  do 13 3 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 33*— do 3 4 — , na wrzesień- 
gtudzień od — —  do — — . Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  27 marca. (G iełda sbo- 
P w a )  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwdecień od 7 '45  do 7 '46 , na pa- 
Mziemik od 7 '68  do 7 '6 9 ; żyto na kwiecień od 
6 '31 do 6 '32 , na październik od 6 '5 l  do 
6 '5 2 ; owies na kwiecień od 4 '91  do 4 ' 9 2 ; 
kukurydza na maj od 5 '3 0  do 5 '3 1 ; rzepak 
na sierpień od 12 '95  do 13. — . Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna słaba. Tendencja 
spokojna.

— W ie d e ń  27 marca. (G iełda  towa­
rowa). Cukier surowy od k. 2 6 '6 5  do — — . Ten­
dencja stała. Nafta galicyjska od k. — 1— do 
— '— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
3 9 6 0  do — — . Tendencja bez ochoty.

W oj

cam i siły zb ro jne j m uszą bezw arunkow o być 
zupełn ie uspoko jone . R ządy  w ojskow e funkcjo ­
n u ją  w praw dzie  znakom icie, należy je d n ak  być 
nadzw yczajn ie uw ażnym  w postępow an iu  z p o ­
zornie tylko lo ja lnym i m ieszkańcam i n iek tórych  
okręgów .

W  izbie gm in  ośw iadczył W y n d h am  w  od ­
pow iedzi n a  odnośne zapy tan ie , źe w obec do ­
niesień , że w obozie C ronjego znaleziono eksplo­
du jące  pociski karab inow e, wobec licznych d o ­
n iesień  lekarskich , o ran ach  zadanych  tymi ku­
lam i w ielu nieprzyjacielskim  żołnierzom , w koń­
cu w obec odpow iedzi K rugera i S b  ma na p ro ­
test m arsza łka  R o b e rtsa , przeciw ko używ aniu  
tak ich  pocisków , dalsze postępow an ie  w te j sp ra ­
wie je s t na razie n iem ożliw em .

N e w y  J o r k  27 m arca . O negdaj odbył 
się w R altim ore  wielki m iting , na k tórym  w y­
rażono  sy m p a tje  dla B oorów . W  m itingu b ra ł 
także udział były poseł Iransw aa lsk i M ontagu - 
W h ite . k tó ry  pow iedział, że o bliskim  końcu 
w o jny  nie m a m ow y i że n as tąp ią  jeszcze zda­
rzen ia, k tó re  zadziw ią cały św iat.

L on d yn  27 m arca . „Daily N e\vs“ do n o ­
szą z B loem fontein  dn ia 25 b. m .: Jen era ł
F ren ch  z ja zd ą  pow rócił tu , n ie  zetknąw szy się 
nigdzie z n ieprzy jacie lem . Z naczna ilość b u rg - 
h e ró w  złożyła b ro ń  w  tych okolicach, w których 
był F ien c h .

„D aily M ail” donosi z L adysm ith  25 bnn: 
Dziś rozpow szechniła się tu  w iadom ość, że Boe- 
row ie silnie ufortyfikow ali i ciężkiem i działam i 
obsadzili p rzesm yk vau  R een en  w gó rach  D ra- 
ken. T o  sam o p ism o donosi z K apsz tadu  pod  
d a tą  w c z o ra jsz ą ; Dziś w yruszyła z K im berley  
silna ekspedycja w o jen n a  do G riqua-tovvn.

K a p s z t a d  27 m arca . G u b e rn a to r  M illner 
u d a ł się w czoraj do B ethulie.

_ n a .
(Telegramy „Dziennika polskiego”).

^  m arca . „T im es” donosi z 
B loem fontein  pod  d a tą  25  m arca , żc tak  długi 

/  vvojs angielskich w B loem fontein  spo - 
jw an y  je s t s to su n k a  i pan u jący m i w oku- 

w anej części k ra ju . Okolice położone za p le-

f  Florjan br. Ziemiałkowski.
(Telegram}- „Dziennika polskiego”).
W iea ftń  26 m ar c i  (godz 10 w ieczorem ). 

W  stan ie  zdrow ia b ar. Z iem iałkow skiego zaszło 
znaczne pogorszenie. L ekarze ośw iadczają , iż nbv 
m a najm nie jsze j nadziei u trzy m an ia  go przy 
życiu. Jak  długo je d n ak  p o trw a  w alka ta  m iędzy 
śm iercią a życiem, zależy od odporności o rgan i­
zm u. Około godziny 9 -ej sko n sta to w an o  k ilka­
k ro tn ie  collapsus (osłab ien ie  bicia serca i ogólny 
upadek  sil o rgan izm u).

C hory  je s t p rzy tom ny . Dziś czytał 7. zaję­
ciem listy osób, dow iadu jących  się o jogo 
zdrow ie.

C zesarz k ilkakro tn ie dow iadyw ał się w czoraj 
o jego zdrow ie.

G nociaż p ac je n t je s t p rzy tom nym , to  jed n ak  
nie m a św iadom ości, że s ta n  jego jest tak  g ro ­
źny. P rzep rasza  ciągle otoczenie, że sw ą chorobą 
sp raw ia  m u tyle k łopotu .

W ie d e ń  27 m arca . W y d a n y  w czoraj 
w ieczór b iu le tyn  o stan ie  b a r . Z iem iałkow skiego 
stw ie id za  obniżen ie się ciepłoty  poniżej n o rm a l­
nej i w ielką n ie regu larność  pu lsu . S ub jek tyw ny  
s ta n  chorego je s t w istocie gorszy, zaś ob jek ty- 
w ny niezm ieniony.

W ie d e ń  27 m arca . Dziś ra n o  o godz. 8 
w ydal o rd y n u jący  lekarz, dr. K ow alski, n a s tę ­
p u jący  b iu te ty n  o stanic- b ar. Z iem iałkow skiego^ 
O gólny s ta n  eho iego  znacznie się pogorszył. 
Z arów no  ob jaw y  sub jek lyw ne, ja k  o ob jek tyw - 
ne, są  coraz n iekorzystn iejsze. S iły chorego 
u trzy m u je  się jeszcze tylko sztucznie O toczenie 
chorego p rzygo tow ane jest n a  w szystko najgorsze.

W ie d e ń  27 m arca. F l o r j a n  b a r o n  
Z i e m i a ł k o w s k i  n i e  ż y j e .

Do godz. 12tej w  nocy był jeszcze śp. Z ie­
m iałkow ski p rzy tom nym  i m ów ił. O północy 
rozpoczęła się agon ia, k tó ra  trw ała  12 godzin. 
Dziś o godz. 12 m . 20 w  po łudn ie  (czas w ie­
deński) b r. Z iem iałkow ski w ydał o sta tn ie  tc h n ie ­
nie. Łoże konającego  o tacza li: żona, siostrzenica 
M arja R o z b o rsk a , o raz p p . W itold  Lewicki i 
N ow iński.

W ie d e ń  27 m arca . Cesarz polecił dziś 
także dow iedzieć siei o s tan ie  zdrow ia b a r . Zie- 
m iałkow skiego. W  chw ili, gdy k u rje r  cesarski 
przybył, by  po lecenie to  w ykonać, b r. Z iem iał­
kow ski zakończył życie.

** *
Śp. dr. F lo rjan  b a ro n  Z iem iałkow ski u ro ­

dził się d n ia  28 g ru d n ia  1817 r. w Berezow icy 
w  Galicji. S tud ja  g im nazja lne  . un iw ersy teck ie 
ukończył we Lw ow ie i w r. 1840 uzyskał s to ­
pień d o k to ra  p raw , poczem  został m ian o w an y  
ad ju rik tem  n a  w ydziale p raw niczym  un iw ersy ­
te tu  lw ow skiego. W  r. 1841. jak o  poszlakow any 
o udzia ł w  akcji p a trjo ty czn ej m łodzieży, uw ię­
ziony został pod  zarzu tem  zb rodn i s ta n u  i p rze ­
siedziaw szy p ó łczw arta  roku w w ięzieniu śled- 
czem , został skazany  n a  śm ierć. Cesarz go je ­
d n ak  ułaskaw ił. W  r. 1848 m iasto  Lw ów  w y­
b ra ło  go posłem  do au s trjack ie j rad y  p ań stw a, 
gdzie należał do najw yb itn ie jszych  członków  jej 
kom isji konsty tucy jne j. P ierw szo rzędny  był też 
udział jego w w y p iaco w an iu  przez w sp o m ian ą  
komisję, t. zw. „kom ierzyskiogo“ p ro jek tu  k o n ­
sty tucji. P o  rozw iązaniu  p a rla m en tu  był in te r ­
n o w a n y  przez 10 m iesięcy w  T yro lu . W  r. 1850 
p o w ró c ił do L w ow a i chciał o tw orzyć kancelarję  
adw okacką , ale nie o trzym ał na to od rządu , 
ja k o  rew oluc jon ista , zezw olenia. W stąp ił więc, 
ja k o  d o rad ca  p ra w n y  do lilji Zakładu k redy to - 
w egu. W  r. 1860 m . L w ów  w ybra ło  go posłem  
n a  sejm , a sejm  członkiem  w ydziału krajow ego. 
O bw iniony  o p o p ie ran ie  p o w stan ia  w r. 1863, 
znalazł się znow u w raz z wielu innym i p a trjo -  
lam i p rzed  sądem , k tó ry  go skazał n a  trzy letn ie 
w ięzienie.

O dzyskaw szy w olność 19 lis topada 1865 r. 
w n e t znow u po jaw ia  się n a  polu  życia po lity ­
cznego, S tan is ław ó w  w ybra ł go posłem  do se j­
m u , a  d n ia  2 m arca  1867 w y b ran y  zosta ł p o ­
słem  do rad y  p ań s tw a . D nia 20 m aja  1867 r. 
cesarz m ian o w ał go drugim  je j w iceprezyden­
tem , a  22 lis to p ad a  1867 r. został przez izbę 
w ybrany  drugim  w iceprezydentem  i pozosta ł na 
tem  stanow isku  do r. 1869. Z w yboru  p a r la ­
m e n tu  b ra ł rów nież udział w  p racach  deputacji 
tegoż dla ugody z W ęgram i, tudzież w kom isji 
d la w y p raco w an ia  p ro jek tu  konsty tucji. W  roku 
1872 w y b ran y  został p rezyden tem  m. Lw ow a.

N a stanow isku  tem  położył d la  m iasta  
ogrom ne zasługi. Zaznaczyć należy, że dr. Zie­
m iałkow ski p rzede wszy stkiem  zab ra ł się en erg i­
cznie do zo rgan izow an ia  e ta tu  urzędniczego 
wszelkich działów  służby m iejskiej, tudzież po­
rządku ob rad  rady  m iejskiej; za jego rządów  
uchw aliła  rep rezen tac ja  m ias ta  w szystkie regu la­
m iny  i u staw y  służbow e, a  o rgan izac ja ta,

dokonana- w ów czas, by ła p o d sta w ą  do w szy­
stkich późniejszych. R ząd am i sw ym i w m ieście 
zw rócił dr. F lo rjan  Z iem iałkow ski uw agńy n a j­
wyższych czynników , rządzący eh m onnrch ją . 
W  roku 1873 21 m aja  został pow ołany  do rady 
korony, jako  m in iste r dla sp raw  galicyjskich  
w  gabinecie A uersperga , n a  k tórem  io s ta n o ­
wisku n ie jedną  cenną  oddał krajow i rodzinnem u 
usługę: a p iasto w ał ten  u rząd  przez lal k ilkana­
ście do  13 październ ika  1888 r. P o  u stąp ien iu  
z m in is te rs tw a  cofnął się w zacisze dom ow e 
i nie b ra ł w ięcej udziału  w życiu publicznem .

W r. 1875 o trzym ał godność ta jn eg o  r a d ­
cy, a  w  cztery la ta  później ty tu ł b a ro n a  p a ń ­
stw a ailstrjack iego . P o siad a ł dw a o rd e ry : o rd er 
żelazny I. ki., n a d a n y  m u w r. 1880 i wielką 
w stęgę o rderu  L eopolda, n ad a n ą  m u w r. 1888.

S y tu a ą ja  w  A u s t r ii , j
(Telegram „Dziennika Polskiego”).
W ie d e ń  27 m arca . P rezy d en t m in is tró w  J  

K oerber p rzy jm ow ał w czoraj depu tac ja. k tóra I 
z jaw iła się pod przew odnictw em  posła Aaisp.tza j 
i w ręczy ła m u petycję, do m ag ającą  sic dla ży­
d ó w  podddanych  austrjack icli ochrony , zagw a­
ra n to w a n e j im  ustaw am i zasadniezem i. P rezy­
d e n t m in is trów  p rzy ją ł dep u tae ję  bardzo  życzli­
w ie i w yraził ub o lew an ie  n a d  pow odam i skarg  
ludności żydow skiej, p rosił, aby  go w pros t za­
w iadom iono  o każdem  uzasadn ionem  zażaleniu 
i ośw iadczył, iż ze sw ojej strony  w szystko uczyni, 
ażeby p o ddanym  w yznan ia  m ojżeszow ego za­
pew nić przyznane im  ustaw am i ró w n o u p ra ­
w nienie.

P a r y ż  27 m arca . „Tem ps* pisze. ż$  
w iedeńska konferencja  po jednaw cza stanow i 
o lbrzym i krok n ap rz ó d  w  p o ró w n an iu  z n ieu- 
s tan n em i do tyehczasow eini sprzeczkam i i kłó­
tn iam i s tro n n ic tw  p a rla m en ta rn y ch . Je s t w tem  
zarazom  i nag ro d a  i rów nocześn ie logiczna k o n ­
sekw encja rozum nych  i pracow itych  w ysiłków , 
ażeby  duchy  sk ierow ać na drogę dyskusji to 
znaczy pokoju . Dzięki prezydentow i m in istrów  
drow i K ocrberow i, skończył się p rzyna jm n ie j 
częściowo paraliż , jak im  dotknięta była ra d a  
p ań stw a.

D E P E S Z E
telegraficzne 1 telefoniczne.

Z sejmów.
B e r n o  naor. 27 m arca. N a w czorajszem  

posiedzeniu  sejm u now y nam iestn ik , br. Z igro- 
tin , p rzem ów ił n a jp ie rw  po niem iecku, po tem  
po  czesku, zapew nia jąc , że będzie działał bez­
s tro n n ie  dla do b ra  k ra ju  i dokładał usilnych 
s ta ra ń , ab y  doprow adzić do porozum ienia m ię­
dzy obu  narodow ościam i. Mowę nam iestn ika  
przy ję to  oklaskam i. N astęp n ie  odczytano w niosek 
w przedm iocie u p ań stw o w ien ia  kopalń węgla na 
M oraw ji, dalej in te rp e lac ję  z pow odu w ydalenia 
jednego  M oraw ezyka z górnego Szląska, wreszcie 
in te rp e lac ję  w sp raw ie  n ierów nom iernego  t r a ­
k tow an ia  obu  języków  krajow ych, ze s tro n y  m o­
raw skiej dyrekcji poczl i id eg ra fó w .

C z e r n i o w c e  27 m arca. Sejm  bu k o ­
wiński o tw arto  - -  jak  zw ykle — en lu /jas ty czn ii 
p rzy ję tym  okrzykiem  na czcić cesarza, poczem  
jednog łośn ie  p rzep row adzono  w ybór poszczegól­
nych kom isyj.

P r a g a  27 m arca. Na w czorajszem  posie­
dzeniu sejm u czeskiego odczy tano  pism o posła 
Iro , w  k tó rem  tenże zastrzega się przeciw  tem u 
ab y  jego w spółudział w obradac-b se jm u  lak 
po jm ow ano , jak o b y  on u zn aw ał p rzynależność 
E gerlandu  (okręgu cl łebskiego) do Czecie p rze­
ciw nie poseł Iro  podnosi p raw n o p ań stw o w e 
odosobnien ie C hobu. N astępn ie  odczytano  in te r­
pelację w sp raw ie  rzekom ego dosta rczen ia  dział 
dla Anglji, tudzież in te rp e lac ję  w s p r a n .e  strejku  
węglowego, m ianow icie w jak i sposób  rząd  za­
m ierza zaradzić b rakow i węgla i n ieusp raw ied li­
w ionem u podw yższeniu cen.

O p a w a  27 m arca. S ejm  s/ląski odbył 
w czoraj posiedzenie pod p rzew odn ictw em  k a r­
d ynała  K oppa. P o  załatw ieniu rozm aitych  p ró śb  
o subw encję  lokalnej n a tu ry , porządek  dzienny 
został w yczerpany. N astępne posiedzenie odbędzie 

K ię w środę.
W ie d e ń  27 m arca. N a dzisiejszem  p o sie­

dzeniu se jm u do lno-austrjack iego , m arszałek  po ­
święcił serdeczne w spom nien ia zm arłem u  człon­
kow i izby p an ó w  D um bie. N astępn ie  dokonano  
w yboru  sekre tarzy  i kilku kom isyj.

Wiec adwokatów.
W ie d e ń  27 m arca. W iec delegatów  a u - 

strjackich izb adw okackich p rzy ją ł jednog łośn ie 
w niosek re fe ren ta  d ra  Ru/.icki, dotyczący u tw o ­
rzenia sta łe j rep rezen tacji w szystkich a im trja- 
ckich izb adw okackich . W’ dyskusji b rali udział 
m iędzy innym i d row ie R o se n b la tt i W ilkosz 
z K rakow a, M ester z P rzem yśla. S ten o rm an n  
z Sam bora."

N astępn ie  przedm iot dyskusji stanow iły  
w nioski, dotyczące pozycji ad w o k a tó w  w obec 
p o stęp o w an ia  w  procesie cyw ilnym . R e fe ren t 
poseł n a  sejm  B enedik t w niósł kilka rezolucyj, 
dotyczących zniesienia całego szeregu w ad w za­
sto sow an iu  p ro ced u ry  w procesie  cyw ilnym , do ­
tyczących p ra w a  p rzem aw ian ia  adw okatów  i in ­
nych tego rodzaju  w adliw ości. W  dyskusji p o d ­
niesiono  k ilkakro tn ie  skargi przeciw ko sposobom  
in te rp re tac ji regu lam inu  procesow ego, p rzeciw ko 
t r a s o w a n iu  adw oka tów  przez sędziów  i rzeko­
m o nieprzy jaznem u usposob ien iu  ad m in is trac ji 
sądow ej. G losow anie odłożono n a  dzisiaj.

W ie d e ń  27 m arca. O brady  n a  w czo­
rajszem  posiedzeniu wiecu ad w o k a tó w  indy 
bardzo  ożyw ione. Szczególnie n ad  w nioskiem  d ra  
K an n a  z W iednia,, który zw rócił sic przeciw  
ta jn y m  rozporządzeniom , w ydanym  przez za­
rząd  spraw iedliw ości przeciw  adw oka tom . Dr. 
K ann  m ów ił w  dalszym  ciągu, iż w  osta teczno ­
ści należałoby  się chwycić s tre jk u . W niósł też 
o s trą  w ' tym  duchu rezolucję.

P rzeciw  tonow i rezolucji p rzem aw ia ł w śród 
wielkiego n iepokoju  dr. W ilkosz z K rakow a, 
tw ierdząc, że m oże to tylko szkodzić sp raw ie . 
W yw iąza ła się n a  ten tem at bardzo  ożyw iona 
dyskusja.

W yw ody  d ra  W ilkosza zb ijał d r. L 6 w e n - 
s t e i n  ze L w ow a i ośw iadczył, że on n a w e t o- 
trzym ał polecenie od lw ow skiej izby adw okackiej. 

I ab y  w niósł strejk , jed n ak  tego  dotychczas nie 
j czynił, poniew aż są rzeczy, o k tórych  sit nie 
I m ów i, a  k tóre się czyni.

W  każdym  razie dyskusja w skazuje l a  wiel­

kie w zburzen ie w śród  adw okatów . W reszcie refe­
re n t ośw iadczył, że kom isja zredukuje rezolucję 
ostrzejszą w  duchu  przeprow adzonej dyskusji. 
R ezolucja ta  na dzisiejszem  posW izartyi będzie 
p rzedm io tem  o b raa

Wojna rosyjsko-japońska.
R zy m  27 m arca . „(Jazetta di V enezia“ 

p ub liku je  p o u fne  listy pew nego pjit.era włoskiego, 
należącego do eskad ry  w schodule-azjatyck ie j. 
W ed ług  nieb. w szystko i w Ju; <-nji do w oj- j 
ny  z R osją , w skazując ją  jak .; n a ro d o w ą kon ie­
czność. Ma być Wod tym  wzglę-b m  je d n o m y ­
ślność w rządzie, arrn ji i w śród ludności. Ja -  
p o n ja  m a być zupełn ie go tow ą do w ijny. A r­
m ia  je s t kom pletn ie zo rgan izow ana , a flota od 
o sta tn ie j w ojny  po tro jo n a . Na osta tek , K orea 
je s t p rzepełn iona ja p n lsk im i o iiceiam i i żołnie­
rzam i. Go się iyrzy  środków pien iężnych , to pod 
tym  względem  liczą w  Jap o n ji n a  pom oc A nglji. 
W ybuch  w ojny  uw aża ją  tam  za bardzo  bliski.

Z parlamentu trancuskieco.
P a f y ż  27 m arca . W  izbie depu tow anych  

odbyw ała  się dyskusja nad  osiaIn iem i zajściam i 
w M art.inice, gdzie strze lano  do strejku jących  } 
robo tn ików . P rezyden t m in istrów , W aldeck- j 
R ousseau  ośw iadczył, że p rzesadzono  w p rze d ­
s taw ien iu  n iebezpieczeństw a, jak iem  groziła sy­
tu ac ja  tam te jsza . R ząd  w drożył śledztw o i prosi 
izbę o w spó łp racow nietw o  w  dziele p rzyw róce­
n ia  porządKu w M artin ice . Izba akcep tu je  p o ­
rządek  dzienny, w yrażający  zaufan ie  w stałość 
zam iarów  rządu  p rzyw rócen ia  porządku. Dep. 
Lavernc- żąda zm iany  porządku  dz iennego ; na 
to  rzuca Kię na niego dep . S iin y an  i uderza  go. 
P o  jak im ś czasie u daje  się obecnym  rozdzielić 
w alczących, poczem  w dalszej dyskusji u chw a­
lono porządek  dzienny, a n as tęp n ie  posiedzenie 
zam k n ię to .,

Samobójstwo dra Steinkellera.
K r a k ó w  27 m arca . W czora j w  tu te j­

szym zakładzie dla um ysłow o chorych  d ra  Ż u ­
ław skiego, zdarzył się sm u tn y  w ypadek . O to b a ­
w iący tam  od kilku tygodni n a  leczeniu lekarz 
m iejski i kolejow y z T rzeb in i, dr. H en ryk  S te in ­
keller. pow iesi! się nu drzw iach sw ego pokoju. 
Dr. S teinkeller był alkoholistą . m orfin istą  i ko- 
k a in is tą  zarazem , a trzy te nam iętności, p rzybie­
ra jące  u niego w prost form y początkow ego obłędu, 
zru jnow ały  dość silny organizm . C hory  dopiero 
w  osta tn ich  czasach zdecydow ał się poddać się le­
czeniu, co jed n ak  było juz  za późno, jak  w ska­
zuje nagły napad  obłędu, w jak im  niew ątp liw ie 
popełn ił zam ach sam obójczy. R a n o  w sta ł b o ­
wiem wesół i spokojny  zupełnie, zjadł śn ia d a ­
nie i d rugie śniadanie*  odbył p rzechadzkę i p o ­
w rócił do sw ego pokoju. K iedy służący w yszedł 
od m ego, śp. S teinkelle r zerw ał pasek  z p o ­
dróżnego' kuferka swego, nadzierzgnął na sp rzą ­
czkę. koniec fiaska p rzym knął w górze drzw i, 
w pętlę włożvJ głow ę — rzucił się n a  dół ca ­
lem  ciałem . Tego rodzaju  zam ach  sam obójczy  
nie byłby sprow adził śm ierci, zwłaszcza, iż za­
m ach spostrzeżono lak szybko, że u sam obójcy 
n ie m ógł jeszcze nastąp ić  skręl kręgosłupa i za­
s to sow ano  natychm iast, środki ra tunkow e, fednak- 
że serce, zniszczone nadużyw aniem  narkotyków , 
nie w ytrzym ało  n aw e t chw ilow ego w strzym ania 
oddechu  i obiegu krw i. Dr. Żuław ski na tychm iast 
zaw iadom ił o w ypadku policję i p ro k u m to rje . -

W ie d e ń  27 m arca . Jak  „W ien er A bend- 
p o s t“ donosi, now y s ta tu t  i regu lam in  w ybor­
czy dla m iasta  W iednia o trzym ał już san k c ję  
cesa r sk ą .

„W iener A bendposl ‘ pośw ięca now em u 
sta tu to w i obszerne uw agi i po lem izuje z v yw o- 
dam i poszczególnych dzienników , kończy zaś 
tw ierdzeniem , że rząd w praw dzie św iadom  jes! 
lego, iż now y s ta tu t nie odpow iada w szystkim  
uspraw iedliw ionym  rek rym inacjom  i Żądaniom , 
że on je d n ak  m usiał się liczyć z sy tu ac ją , i że po ­
zy tyw ne zała tw ien ie tej sp raw y  było konieczne.

W ie d e ń  27 m arca . A rcyks. F ranciszek 
F e rd y n a n d  u daje  się dziś ran o  do Opeki w 
Kroacji.

W ie d e ń  27 m arca. „W ien er Z tg .“ ogła­
sza : P rezy d en t m in is trów  n ad a ł op ró żn io n ą  p o ­
sadę starszego in sp ek to ra  w zakładzie dla b a d a ­
n ia środków  spożywczych w K rakow ie, chem i­
kowi Leonow i M archlew skiem u.

O bw ieszczenie m is te rs lw a  skarbu  zarządza, 
że w alu ta koronow a m a być w yłącznie w alu tą  
k ra jow ą przy em isji p ap ierów  w artościow ych .

W ie d e ń  27 m arca . O bw ieszczenie m in i­
ste rs tw a dom u ces., w ydane na p o d staw ie  p o rozu ­
m ienia z urzędem  najw yższego ochm istrza  cesa r­
skiego, opiew a, że poniew aż m ałżeństw o  areyks. 
S tęfan ji z hr. L onyay 'em  nie je s t ró w n e  i od ­
pow iednie je j s tanow isku , m e należy się h ra b i­
nie L onyay  w ob ręb ie  g ran ic  lnonareh ji au s tro -  
w egierskiej ani ty tu ł „królew ska w yso k o ść”, ani 
ranga  księżniczki belgijskiej, ani księżnej sasko- 
kobursk icj.

K r a  KCN 27 m arca, ś led z tw o  w sp raw ie  
defraudacji w „S oko le” w ielickim , popełn ionej 
przez śp. d ra D ziew ońskiego, zostało już u k o ń ­
czone i ak ta oddano  p ro k u ra to rji celem p o s ta ­
w ien ia w niosku.

B er lin  27 m arca. „N orddeu tsehe Allg. 
Z tg .” u p o w aż n io n a -je s t do s tw ierdzen ia , że roz­
pow szechniona w osta tn ich  dn iach  pogłoska
0 m ającem  rzekom o w kró tce n as tąp ić  odw oła­
n iu  am b asa d o ra  n iem ieckiego w  P ete rsb u rg u  ks. 
R ado lina , je s t zupełn ie bezpodstaw na.

H e ls in g f o r s  27 m arca. U rzędow a „F in- 
landzka ja  G aze ta” donosi, że zastępcą to w arzy ­
sza m in is tra  sek re tarza  s tan u  dla F in land ji, za­
m ian o w an y  został dotychczasow y naczelnik k an - 
celarji finlandzkiej h r. A rnfeld.

R zy m  27 m arca . P ap ież  p rzy jm ow ał 
w czoraj pielgrzym ów  z M oraw, pom iędzy k tó rym i 
bvł także były  p rezyden t m in istrów  h r. T ilu n .

P a r y ż  27 m arca . U m aił tu ta j ad m ira ł 
D u p e r r e .

K a p s t a d t  27 m arca . U biegłej nocy  w y­
buch ł tu  wielki pożar, k tó ry  zniszczył w ielką 
ilość budynków , przyczem  m nóstw o  ak tów  rządo ­
w ych zostało silnie uszkodzonych.

B a tu m  27 m arca . R urociąg  naftow y, 
ciągnący się n a  przestrzen i 2 )4  w io rst wzdłuż 
kolei transkaukask ie j, skończono już  budow ać
1 p o d d an o  kom isji m ającej go z b a d ać  o s ta te ­
cznie. Ś redn ica  ru r  w ynosi 8 cali, u przeciętna 
roczna zdolność przepuszczalności ru roc iągu  w y­
nosi 60,Q 00.000 pu d ó w  nafty .

S t a m b u ł  27 m arca . Szw agier su łtan a  
M ahm ud-pasza  (k tóry , jak  w iadom o, uciekł nie­
daw no  ze S tam b u łu ), w ysłał z G enew y do su ł­

ta n a  te leg iam , zaw ierający  rad y  co do p rzy ­
w rócen ia  rów now agi w  Dudżecie i p ro tes t prze­
ciw  podwyższeniu n iek tó ry ch  podatków .

Ostainiti wiadomości i l uimaitości.
Podwyższenie płac oficerskich. „Wiener- 

Tagespost” donosi, że podniesienie gaż oiicerskich 
nie mogło dotychczas nastąpić, gdyż węgierski budżet 
honwedów nie jest jeszcze załatwiony, można się je ­
dnak spodziewać, że do maja zostaną już wszystkie 
przeszkody usunięte. Podwyższenie gaż obowiązywać 
będzie od 1 stycznia b. i\

Kraków-źtekopane. Dyrekcja kolei państwo­
wych w Krakowie w porozumieniu z wydziałem 
krajowym z zarządem kolei lokalnej Chabówka-Za- 
Kopane, pragnąc ułatwić komunikację, zaprowadza 
od 1 maja do końca września puciągi osobowe, któ­
re wyjeżdżać będą codziennie z Krakowa o godzinie 
10 rano min. 20, a przybywać do Zakopanego o 
godz. 4 '5 0  po południu. A na odwrót pociągi od­
jeżdżające z Zakopanego o godz. 9 25 rano, a przy­
bywające do Krakowa o 3 '45  popołudniu.

Oprócz tego dla ułatwienia wycieczek zaprowa­
dza dyrekcja kolei państwowych osobne pociągi nie­
dzielne i świąteczne, które wyjeżdżać będą w sobotę 
i dni przedświąteczne o godzinie 5 '25  popołudniu 
z Krakowa, a powracać będą z Zakopanego około 
godziny 11 w nocy z niedzieli na poniedziałek. Do 
pociągów tycli wydawane będą karty okrężne za po­
łowę zwykłej ceny.

Krakowscy malarze pokojowi. W  kra­
kowskim cechu malarzy pokojowych odbyło się wczo­
raj burzliwe zgromadzenie Wytaczano ciężkie skargi 
przeciw magistratowi, który popiera fuszerów i nie 
ściga ich. Z tego powodu cała starszyzna cechowa 
złożyła m andaty; jutro zaś uda się do prezydenta 
miasta i złoży gremialnie swoje karty przemysłowe. 
Nadto ma być w tej sprawie wniesiony osobny me- 
morjał do namiestnika.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń  27 m arca. Znm knitric g^łdy  godz. 2m . 30. 

Akcje austr. Zakł. kredyt. 235'20. Akcje węg. Z,akt. kred. 
187'— , Akcie A nglnPantu 124'7ó, Akcje UniouLianku 
154'— , Aksje L ienderbanku  117 '—, Akcje dai.kvereinu 
& V 25, Akcjc Bodencredu 252' —, Akcje gal. Banku hipo­
tecznego —• —, Akcje kolei państw. 133'5ń, Akcje kolei 
poJudn. 25.30. Akeje tram  w. lit. a) 133-25, lit. !>) 
128-25. Ak.-jc kol. Elbętlm) 122-25, Akcje kol. Północnej 
292-25, Akcje k il. Czerniowieekiej — ' —. Akcje. Alpiny 
261-— , Akcje Rima Muninji 308-75. Akcje prugskiego 
Tow. żel. 5 b l--  Iow. — • —, Akcję fabryki Liroiii 176' ,
Akcie tureckie tytoniowe 152 25, OLdig. węg. indemn. 
93-20. Renta majowa 99-30. Austr. renta koron. 99"50, 
W ęgierska ren ta  koronowa 93'55, 56 1. listy Tow. kred. 
ziems. 93-50, 4 proc. listy Banku kraj. 94-50, 4 i poł proc. 
listy Banku kraj. 100-25, 4 p ro i. listy Banku lii. 92-40, 
4 i ić4 proc. listy Banku liiput. 98’— 5 proc. listy 
Banku l-.iput. 109- 4 proc. Gal. oblig. propn. 96"25,
4 proc. Gal. poż. kraj. z roku 1893 93-25, 4 proc. po- 
żrezka m. Lwowa 91-25, Losy tureckie 121-— , Marki 
118 65, Ruble 255-75, tow. •—.— .

PrzjjecM do Lwewa.
dnia 27 m arca 1900 r.

HOTEL 1MPEKLAL ul. Trzeciego Maju 1. 3, pierwszo­
rzędny ho te l ,  kawiarnia i restauracja. Hr. S, W iśniowski z 
Krystynopola. W. Slruszkiewicz z W iednia. J. G rat z 
Sam bora. A Kochański. Ostrowski z Kijowa. S. Sroczyń­
ski. Mikucki z J.isla. .1. Kulay z Tryeslu. K. Zamłyński, 
T. Kochan, wski z W arszawy. O. Zajączek z Odessy. Z.
Miklaszewski z Ukrainy. S. Zawistowski z Paryża. S.
Kopenlieimer z Londynu. F. Diorni. T Mekifor z Nowego 
Jorku.

HOTEL EUROPEJSKI. Ekscel. A. Jaworski ze Skwa- 
rzawy. Hr. A. Skrzyński z Krakowa. Hr. D. Borkowski 
z Mielnicy. W. Niezahilowski z Lanek. Dr. F. Zoll z
Krakowa. K. Kos-theim z Niska. W. Sala z W ysocka. A. 
Zaremba-!iielecki z Hadyńkowiec. O. Schnel z S ta n c h  
Brodów. Dr. W. Bjinler z Krakowa. M. Torosiewicz z 
Buli.dynier. P. Tyszkowski 7. Chówinki. J. Gritnwald z
Jezupola. S Moysn z Budnik.

Nadesłane.
(Ruiiryka m nie pochodzi od redakcji, która tez nu- tneu.e 

na sienie żadnej za nią odpowiedzialności).

Niemożliwymi 
w towarzystwie

staje się często wielu ludzi mimo swej wiedzy, a to 
skutkiem  owego niemiłego odoru z ust, wydzielanego 
przez zepsute zęby. A jednak tak łatwem  jepf oenronić 
się od tej przykrości na pewne przez użycie wody do 
ust „Kosm in”, klóra swą właściwością odwaniającą 
wszelki nienrzy,eiimy odór usuwa. r Kosmin“ jest pierwszą 
i jedyną wodą do ust, która nie jak inne m ocną swą 
perfum erją na k.ótki tylko czas odór usuwa lecz p r z y ­
c z y n ę  tegoż, proces zgnilizny w ustach oddala, nie na- 
-u sz eą c  bynajm niej zębów ani błon śluzowych. — 
Flaszka 2 kor. na  długo wystarczająca, do nabycia we 
wszystkich aptekach, drog-nerjach i perfum erjacli. Główny 
skład w aptece Piotra Mikolasoha.

Podziękowanie.
W szystkim  1’. T . kolegom , przyjacio łom  i 

znajomymi, którzy zwłoki najukochańszego  i n a j­
droższego m ego ojca na m iejsce w iecznego 
odpoczynku łaskaw ie odprow adzić  raczyli, lub 
w jakikolw iek inny  sposób  okazali sw e w spó ł­
czucie, w yrażam  najserdeczniejsze podzięko­
w anie .

Jó se f iJubieński.

Z a ,  ł a d  d e n t y i s t y c z n o - t e c h n i c z n y

d. Bergera, Lwów, Pasaż Hausmana 8,
wykonywa sztuczne z fm  i szczęki w kauczuku i złocie 
bez podniebieniu pod gw arancją przy nader niskich cenach.

Zakład cały dzień otwarty. 161 12—56

Do pana Juljusza Schaumana aptekarza 
w Stockerau.

U żjw am  pańskiej soli żołądkowej od wiciu lat z naj­
lepszym skutkiem. Sprowadzałem ją  dotychczas z Lipska, 
od teraz jednak zamyślam ją  sprowadzać w prosi od pana 
i upraszam  przysłać m i' niezwłocznie 12 pudełek za po­
braniem  pocztowern.

3003 4—9 2  ]voważaniein
Louis Biquet.

B e r l i n ,  O ranienstrasse 107.
Do nabycia u prochiwnUi. lirą/omeM  a p iekarzu  Ju-  

I ju h a  Schą u iits iiir  w Stuclccruij. tudzież we wszystkich 
renomowanycii aptekach krajowych i zagranicznych. O n a  
75 cl. za pudełko ; najmniejsza posyłka 2 pudełka.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 70 12—ł

i g z  potracenia prowizji ino tosztów
KANTOR WYMIANY 

c. k, m i -  P l i !  akcyji. B a » t  kipotscznep.

Nakazać trzeba M a r H I H  aby praw dziw y ocet w innny, litr po 36  centów , jakotel najm ocniejszy 

l l l l l j  ccet sp irytusow y, litr po 16 cb, kupow ały w  handlu pod f ir m ą :z Jan Muszyński Grodzickich
poniew aż octy te skutkiem  um iejętnej destylacji przez ow oce, p o-  

3 . zastałe z nalew ek ow ocow ych  są u ezw y k le  smarzńc, rdrowe . łanie.
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STRZAŁ W SERCE.
H O M  A N S .

Przekład z francuskiego.

—  Jak  on  się m a ?
—  T ro ch ę  lepiej. D ok to r m a nadzie ję ...
— Czy m ów i w  g o rączce?
—  Nie.
— N ie odzyska! jeszcze p rzy to m n o śc i?
—  Nie. Je d n ak  dziś dw a razy  m yślałam , 

ż# m n ie  pozna ... Jak  się to  stan ie , to  m nie w y­
pędzi ...

— Nie po w in ien  cię w idzieć! S ko ro  do­
k to r  pow ie, że n iebezp ieczeństw o  m inęło, po ­
w róć do m nie.

—  P o w ró cę . Z robię tak , że niczego się nie 
dom yśli.

F ry d e ry k  odszedł, p łacząc jak w inow ajca . 
M arja -R ó ża  p o w ró c iła  do chorego. M ichał się 
obudził, spo jrza ł p o  poko ju , chciał coś m ów ić, 
lecz o p ad ł n a  poduszkę i zasnął.

M arja -R ó ża  uklękła.
— N ie d ługo m n ie  pozna pew nie ... Nie 

d ługo będę zm uszona uciekać, a tym  razem  na 
zaw sze...

A, że od  przybycia do B lanc-G hem in  p ra ­
w ie n ie  spa la , uczuła się  n a raz  o k ru tn ie  zm ę­
czoną. P rzy su n ę ła  fotel do  sam ego łóżka, u s ia ­
dła i n ied ługo  zasnęła snem  tw ard y m .

M inęło p a rę  godzin; n a ra z  chory  poruszył 
się, o tw orzy ł oczy i s ta ra ł się m yśli zebrać. 
P ow o li rozp ierzch ła się m gła zaciem n iająca  
um ysł. W sp o m n ien ia , zrazu ciem ne, s ta ją  się 
dok ładne, a tw arz  jego  zd radza s traszn e  c ier­
p ien ie.

U nosi się i spostrzega obok m ło d ą  dziew ­
czynę u śp io n ą  w  fotelu. P o ch y la  się, blisko, bli­
sko... D la p rzek o n an ia , d o ty k a  d rżącą  ręką u b ra ­
n ia  dziew czyny.

— Nie... to  o n a ... to  M arja-R óża .,
Za w ielkie w zuszenie... J ę k n ą ł :
— Ach ! B o ż e ! Boże !
U spokaja  się w reszcie i znów  p atrzy  na 

M arję-R óżę. O na śpi ciągle. A on  w  zachw ycie, 
z rękam i złożonem i, sz e p c e :

— M arja -R óża  ! M arja-R óża !
A ch jak  daleko w  tej chw ili odbiegło  c ier­

p ien ie  ! A ja k a  rad o ść  w  s e rc u ! Ł ad n a  
tw arzyczka p rzy b lad ła  ze zm ęczenia. Z daw ało  
się, że n igdy je j n ie  w idział, że ten  an io ł p ie rw ­
szy raz  m u się ukazał... W ięc to  słodkie w i­
dzenie w sn ach  gorączkow ych, lo by ło  jego 
dziecko uk o ch an e ... D ow iedziała się. że chory

i przybieg ła. I  n ie  dała  m u  um rzeć... Łzy m u | 
do oczu n ap ły w a ją .

—  A ch! m o je  dziecko, m oje dziecko n a j­
droższe !

P o ru szy ła  się, ja k  gdyby  przez sen  czuła 
n a  sob ie w zrok  jego.

C ofnął się.
N ie chce, żeby w iedziała, iż ją  poznał !... 

N ie chce, żeby w iedziała, jak  ją  kocha... R a n a  
n ie zab liźn iona jeszcze... jeszcze k rw aw i! P o ­
m iędzy  nim  i tern dzieckiem  sto i F ryderyk ...
A dopóki F ryderyk  żyje, M arja-R óża n ie m oże 
zostać  jego c ó r k ą ! Lecz dziew czyna się nie 
obudziła .

M ichał siada , o p ie ra  się n a  łokciu i p a trzy  
n a  n ią , p ożera  ją  w zrokiem . W  końcu jednak  
zm ęczenie b ierze górę. Z asypia, z tw arz ą  tuż 
p rzy  tw arzy  M arji-R óźy , uko łysany  czystym  od­
dechem  śpiącego an io ła .

W  godzinę, ja k  się obudził —  pierw sza 
rzecz, p rzekonał się, czy je s t p rzy  nim  i czy 
śpi jeszcze.

R a n o , ja k  oczy o tw orzył, zląkł się, że jej 
n iem a, uspokoił się dop iero , usłyszaw szy chód 
je j w  drugim  poko ju , K iedy w chodziła, udaw ał, 
że śpi. lecz w idział ją  z pod  n a  pól p rzym knię­
tych  pow iek.

Co m a ro b ić ?  Serce jego rw ie  się do u -  
kochanego  dziecka! Lecz ja k  ona p rzekona się, 
że nie grozi m u  n iebezpieczeństw o, czy p o m i­
m o to  p o zo stan ie?  Czy nie odejdzie n ap o w ró t 
do  F ry d e ry k a ?

A tym  razem , to już na z a w sz e ! Nie u j­
rzy je j w ięcej. A dopóki będzie sądziła, że 
je s t po trzebną, nie opuści B lanc-C hem in ... Bę­
dzie j ą  p o siad a ł dla siebie sam ego, n ik t nie sta* 
nie pom iędzy  n im i!

O to dlaczego, ażeby ją  zachow ać, udaje  
że zasyp ia , M arja -R ó ża  nie dom yśla się, że ją  
poznał. M ichał zaś, choć zdrow szy, udaje  cho­
rego, n igdy  do niej n ie  m ów i, szczęśliwy n ie ­
skończenie z je j obecności.

D oktor zadziw ił się nag łą  zm ianą .
—* U zdrow iła go p a n i — m ów i do M arji- 

R óży.
P o zo sta ł m u  je d en  n iepokój.
— P a n  D uplessy zdrow szy, dużo zd row ­

szy, nie podlega żadnej k w estji; lecz dziwi 
m n ie  ta  jego  p raw ie  ciągła senność... Czy m ó­
wi k iedy  do p a n i?

— Nie.
— W  żadnej kw eslji?
— N igdy.
— N aw et w gorączce?
— N aw et...

— T o  dziw ne... W ięc p a n i p ew n a , że je j 
n ie  p o zn a ł?

— A ch ! tak , doktorze... N ieste ty ! byłby 
m nie w ypędził!

— Je d n ak  kocha p an ią .
— K ochał m n ie  daw nie j.
— P rzypuszcza p an i, że te raz  nie k o ch a?
M ilczała, z g łow ą spuszczoną, ze łzam i w

oczach.
D oktor, ja k  wszyscy, w iedział co zaszło w 

sądzie, w iedział i o ciężkiem w yznan iu , jak ie 
M ichał uczynił, z obow iązku ra to w a n ia  n iew in n e­
g o  człowieka.

— T yś n iew in n a , m oje dziecko —  rzekł 
serdecznie, —  Dlaczego m ia łby  n a  ciebie zrzu­
cać ciężar w iny  n ie sp e łn io n ej?

R ozm aw iali w poko ju  sąsiedn im . P ow rócili 
do chorego. M ichał spal, oddech  m iał rów ny . 
D ok to r u ją ł go za pu ls.

— G orączki n iem a. W szystko  dobrze ...
— Lecz kiedy p rzy tom ność n ie po w raca , 

doktorze, czyżby by ła o b aw a o jego ro zu m ?
D oktor się zam yślił. W idocznie przeczuw ał 

ta jem n icę  i dom yślał się p raw dy ,
— Nie, nie, m o je  dziecko, bądź spokojna.
I nie chcąc w ypow iedzieć całej myśli,

d o d a ł:
—  N ie trać  nadziei, dziecko kochane, być 

m oże, iż serce tw ojego  op iekuna n ie je s t tak 
dalekiem  od  ciebie, ja k  sądzisz.

P rzez kilka dni nic się n ie  zm ieniło . Siły 
po w raca ły  chorem u. R ekonw alescencja  p o s tę ­
pow ała  szybkim  krokiem , lecz zdaw ało  się, że 
M ichał nie spostrzega obecności M arji-R óży. 
N igdy n ie  w idziała, żeby p a trzy ł n a  nią. 
M ichał był szczęśliwy! C hciałby, żeby życie 
ciągle tak  płynęło, żeby czuł k«ło sieb ie  deli­
k a tn e  s ta ra n ia  m łodej dziew czyny.

S koro  się odw róciła , pa trzy ł n a  nią, a za­
m ykał oczy, jak  ty lko  się zbliżała. Jed n ak  M a­
rja -R ó ż a  spostrzeg ła to  w  końcu.

N a m yśl, że M ichał u d a je  d latego, żeby ją  
dłużej p rzy  sobie za trzym ać, serce dziewczęcia 
n ap e łn ia ła  radość,

— W ięc on  m n ie  ciągle kocha ?
A jeżeli tak  je st, czy nie m ogłaby  o trzy­

m ać p rzebaczen ia  dla w y stępnego  ? S yp iała  
zaw sze w fotelu p rzy  łóżku. Je d n e j nocy o b u ­
dziła się j n ie  o tw ie ra jąc  oczu, czuła, że M ichał 
p a trz y  n a  nią. N ie poruszy ła  §ię,

N ocna lam p k a  s łab o  ośw ietla ła  pokój, a fi­
rank i rzucały  cień na tw arz  M arji-R óży. P o d ­
n iosła  lekko pow ięk '... T ak . M ichał patrzy ł na 
n ią , fr.Y ro zrzew n ien ia  błyszcza!) uin oczach.. 
Z rozum ia ła , co d o k to r chciał pow iedzieć. Mi­

chał ją  poznał... Czuła, że w  p iersi je j łkanie 
w zbiera.

C hciała się pow strzym ać, lecz zwyciężyło 
ją  rozrzew nien ie . W y b u c h n ę ła  p łaczem  i osu ­
nęła się n a  ko lana , z rękam i b łagaln ie  zlożone- 
m i, m ów iąc ty lk o :

— O jcze! ojcze m ó j !
O n także w yciągnął ręce i p łakał tak  sam o, 

jak  M arja -R óża .
—  P rzebaczysz, że p o w ró c iłam ?
— N ajdroższe dziecko, tyś m n ie  u ra to w a ­

ła... Od p ierw szego dn ia , n ie  zda jąc  sob ie 
sp raw y , czułem  słodki w pływ  tw o je j obecności... 
G dyby nie ty , ju żb y m  nie żył...

N agle zaw ołał głosem  zm ienionym ...
— O lepiej gdybym  był um arł... Byłbym  

zapom nia ł...
—  Ojcze, p rzebacz m u ! — błagała .
— N ig d y ! N ig d y ! N iech n igdy n a  tw oich  

u stach  n iew innych  n ie p o sta n ie  to  słow o...
U m ilkła p rzerażona.
M ichał zapy tyw ał -ię w  d u szy :
— P on iew aż  F ry d ery k  i ja  n ie  m ożem y 

zyć razem , k tórego  z n as  M arja -R óża  w ybie­
rze ?

A M arja -R ó ża  to  sam o  zadaw ała  sobie py ­
tan ie . K ochała ich obydw óch. Ci dw aj p ra w ­
dziwi ojcow ie, o taczali ją  p rzyw iązan iem  n ie- 
zm iennem ... K torego  w ybrać  ? Serce je j sk łan ia ło  
się za rów no  do M ichała ja k  do F ryderyka . 
O boje z M ichałem  zdaw ali sob ie sp raw ę z t r u ­
dnego położenia, a  żadne n ie  śm iało  w yrazić 
sw ojej myśli,

W  końcu M ichał się zdecydow ał. I nie Wy­
m aw ia jąc  im ien ia  człowieka, sp raw cy  w szystkich 
cierp ień , z a p y ta ł :

— Dziecko drogie, odpow iedz m i szczerze... 
Czy o n  pow rócił do P ary ża , a ciebie sam ą zo­
staw ił w  B lanc-C hem in  ?

— Nie.
— Jest jeszcze w  A lberty ille?
— W iedząc, żeś chory, czyż m ógł w y­

je c h a ć ?
W yruszył ram io n am i z p o g a rd ą ;
— Czym żyw, czy um arły , co jego  to  o b ­

chodzi ?
t.V — K ocha cię ojcze i cierpi...

— Z ab ran iam  ci p rosić  za nim .
Zam ilkła,
— P on iew aż nie w yjechał z A lbertyille, 

czeka zapew ne aż um rę, co ciebie uw olni, lub  
w yzdrow ieję, i ty do  niego pow rócisz... A w tedy, 
zabierze cię... i n igdy cię już nie zobaczę...

Spuściła  głow ę... S am a już to m yślała , lecz 
bała się postaw ić sobie to py tan ie. M ichał lo 
. m l i i i ,

—  Jak  zam ierzasz p o s tą p ić  ?
M arja -R ó ża  c ie rp ia ła  straszn ie , ale m ilczała.
— Czy m n ie  o p u śc isz?
— Mój B o ż e ! Mój B o ż e !
— Jestem  pew ny , że  m yśla łaś  ju ż  o tein.
— Nie dręcz m n ie , o jcze ...
— O dpow iedz.
— B łagam  cię, ojc7X.
—  Musisz pow iedzieć ... C hyba , że m asz z a -1 

m ia r  uciec, n ie  up rzed ziw szy  m n ie  o tern ...
— Co za w in iła m , żebyś m n ie  tak  p o są­

dzał ?
— Jeżeli nie m ia ła ś  tak ie j m yśli, to  p rzy­

n a jm n ie j m u sia ła ś  s ię  za s ta n aw ia ć , ja k  w y p ad a  
zrobić...

—  N iestety !
— Z astan a w ia ła ś  sie ?
— T ak ...
— No w ięc?
— N ie w iem , ojcze... P rzysięgam , że nie 

w iem ...
—  K ochasz g o ?
— T ak .
— K ochasz go n a  ró w n i ze m n ą ?
— On ta k i nieszczęśliw y!
— Może jego  więcej niż m n ie  kochasz?
— O c h ! nie , ojcze, przysięgam ...
— Jeżeli jego w ybierzesz, jeżeli z nim  

chcesz żyć, to  czy wiesz, że to  będzie zb rodn ią  
z tw o je j s tro n y ?

—  Z b ro d n ią !
— T ak , zb rodn ią , ze względu n a  m nie... 

n a  m o je  p rz y w ią z a n ie .. P ow iedz, on  czy ja  je -  
je s te m  w y stę p n y ?

— On, ojcze...
— Ja  i ty  je s te śm y  n iew inn i... a  ty  jeg o  

w ybierasz. Możesz obdarzyć szczęściem  jed n eg o  
z nas, a  obdarzasz  tego, k tó ry  n a  nie n ie  za­
sługuje. Gdzie sp raw ied liw o ść?  Czy w  ten  sp o ­
sób  dow iedziesz p rzyw iązan ia  do m n ie  ?

— Ojcze rozdzierasz m i serce l
— Czy m yślisz, że  ja  m n ie j c ie rp ie?  Jak ie 

p raw o  ten  człowiek m a, żeby cię m ieć p rzy  so ­
b ie ?  Czy to  p raw o  d a je  m u  jego  w y stęp ek ?

— Ojcze, b łagam , p rzes tań , jeżeli n ie  chcesz 
chcesz, żebym  u m arła .

Nie m ów ił z n ią  o tem  przez ja k iś  czas. 
Zdrów  był juz zupełnie, w sta ł i p o w ra ca ł pcuyoH 
do dą\yr;ych przyzw yczajeń .

•Jednak M arja -R óża  n ie odchodziła . P i­
syw ała codzień do F ryderyka , a w  listach , chcąc 
opóźnić chw ilę, w k tó rej będzie m usia ła  zdecy-, 
dow ać się stanow czo , nie m ów iła p raw d y  o zd ro ­
wiu M ichała. U przedziła także do k to ra . Bała się, 
ię b y  F ryderyk  nie dow iedział się od niego, o je j 
pobożnoin  k łam stw ie. (Ciriy dalszy nustujny

Doniesieni* rozmaite
b o  I 1/ ,  centa od w /ra sn .

Bil sty wizytowi, zaproszenia, karty i listy 
■ Ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograf.ezny. A n to n i Przy* 
azlek we Lwowie. nL Llndsgo i.

Ola zakładów kąpielowych I Tani kocz i 
kareta, tarantas, wózek do sprzeda­

nia. Stromenerer Lwów. 123
centów */, kilo zielonej k a w y  
familijnej. 35 centów 7 . kilo 

wyalawak z najepszych herbat poleca

Zadirewicz i Splitta
Ziru da wjsajpcii. l:Lc‘ s"1'l,c
I. piętro, dwa pokoje, 
wehody, balkon

kich nr. 28 
kuchnia, dwa 
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Plom by ołowiane
do mleka, m ięn, zboża i t p. tanie; jak 
wszędzie i zawsie w ogromnym zapasie 

poleca 229 1 —?

Alojzy Hubner
Lwów Rynak 38

Choroby weneryczne,
obojga pici i zastarzałe skórne, choroby 
kableoa i narządu moczowego leczy ra­

dykalnie speo allsta 
| |p  r e j o n u  Kaimierzowaka 1. 8, II. p. 
O r. I M u lili  Mikroskopiczne hadanla 
chorobotwórczych gonokoków w godzin. 
162 ordyn. 8—10 i 2 - 6 .  G -7

co
I

Jan SliwMi L w ó w ,
Kosernila 16.

<7(1 n ł  U W  niezrównanej dobroci
IU  liL kilo M I I I I  aromatycznej, do na-

i W S S t f i  Leonarda S M i e g t
Lwów, B a t e r e g e  3 . — 5-kilowe wo­
reczki franco wysyłam do wszystkich 

50 miejscowości 75—90

Z n a k iiit y  koniak francuski, kura~ 
cyjny, odznaczo­

ny na wystawie lwowskiej, cala flaszka 
S 50, pół flaszki 1'80, ćwierć flaszki 1 zł. 
Do bycia tyłka 

H«w Handlu 
we L w 0 w

A '  Leonarda S o le c iie p
ie  ul. B atorego 1* *.

Nowo otworzony

Za k ła d  pogrzebow y
K. Stołowicza

„STELLA1*
Lwów, ulica Wałowa I. 11, 

urządza pogrzeby od najw spa­
nialszych do najskrom niejszych, 
po nader um iarkow anych cenach. 
Na prowincji urządza również 

pogrzeby.
Na składzie:

Trum ny metalowe,
drewniane,

krzyże, w ieńce i wszelkie przybo- 
ry pogrzebow e. —  Karawany zu- 
palnie n ow e najświeższych sy ­

stem ów . 200  4 -1 0

Fabryka i skład powozów §
M. MICHALSKI

w e L w ow ie, ulica św . M ichała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wdzki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysta krajowe sprzedaje pod mnm

Przyjm uje w szelkie reperacje i odnow ienia p ow ozów  po 
um iarkow anych cenach i wykonuje w  jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na w ystaw ie krajowej we 
L w ow ie r. 1894  najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Do trwałego i m ęto j
zapuszczania posadzek i podłóg

z m iękkiego drzewa  
Masą francuską 

nadającą się szczególnie na p a r ­
k i e t y .

Masę woskową
w łasnego w yrobu na posadzki i 

m iękkie podłogi,
Glazurę bursztynową 

z kolorem  i p ę in y m  trwałym  
połyskiem , do ścierania w ilgotną  

ścierką,
Glazurę emaljową .Linoleum*

szybko schnącą z pięknym  p o ­
łyskiem .

L-fcler .Chrlstofa*
w ysychający w  niespełna pół g o ­
dziny, nadzwyczaj trwały, posia­
dający piękny trwały pcły»k i na­
dający się tak c a  parkiety, jak i 

na m iękkie podłogi,

S z c z o lli i pędzle do zapuszczania,
Szczotki do froterowania, oraz wszel­

kie inne gatunki szczotek w zakrei go­
spodarstwa domowego wchodzące.

Wosk do nacierania,
Płaty sukienne

do wycierania podłóg i t. p. i t. p.
poleca 218 2-?

Alojzy Hubner
lwów, Rynek 38.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  
B R O W A R  P A R O W Y

w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacja kolei państw.)

p o l e c a  P .  T .  P n b l l c z u o ś e i

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„ P i w u  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo­
wane piwo * Monachjum i Kulmbacb.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich
1 niemieckich, przypominających smak

karmelu. 48 7—26
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.

Na „ P i w o  B a w a r s k i e ”  uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  browar 
w  T r z c i n i c y ,  a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki roz ty ła  Browar darmo I opłatnie

OOOOOOOOOOOO

Zarsąd gąkółefc ieśno-ogrodowych
Z  A S  S Ó W  p o d  C z a r n ą

poleca do kultur wiosennych następujące

N a s io n a  le śn e - 152M

N a z w ą

Sił
a 

ki
eł

­
ko

w
an

ia Cena za 
1 funt

kor. |hl.

Jodła. Pinus abies . . 60% 60
Sosna czarna, Pinus au- 

s t r i a c a ..................... 89°/. 2 40
Modrzew, Pinus larix 40% 3 40
Świerk, Pinus picea , . 80°/, 1 40
Akacja Robinia pseudoac. — 70
Buk, Fagus silv. . . . _ 50
Brzoza, Betula alba . . — 60
Głóg Crataegus monogyna — 40

N a z w a

Grab. Garbinus betulus . 
Jasion. Froxinus excelsior 
Jawor, Acer pseudoplatan. 
Klon, Acer platanoides . 
Olcha czarna, Alnus glu-

tin o sa ..........................
Olcha biała, Alnus incana 
Żarnowiec, Spartium sco-

p a r i u m .....................
Ziarnówki jabłek . .

, gruszek . . .

Cena zn 
1 funt

kor. hl.

Nasiona badane przez stację doświadczalną wyższej ck szkoły rolniczej w Dublanach.
Cennik sadzenek leśnych, drzew parkswyob, krzewów ozdebnyoh I roślin 

pnąoyoh na żądanie odwrotną pocztą opłatnie. "M B

s
• • •
• •

Oddział sukienny firmy

K A S T N E R  &  O E H L E R  w  Gracu
utrzymuje największy sortyment

praw dziw ego styryjskiego Lod en
Znano jako najlepsze fabrykaty pod gwarancją czystej 

o w c z e j  w e ł n y
m a te r j e m o d n e

czarne I niebieskie materje na suknie męskie.
P r ó b k i  e p l a t n i e .  4912 8 - 2 6

• • •  
•  •

! •
• O *

Ważne dla Pań!
Tylka za 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancją, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKEROWNEJ,
Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 5, EL piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce odział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej ookładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
■ię odwrotną pocztą. 13 24 -7

Naturalne [

W I N A ^
węgierskie, austr.ackie, 
reńskie, francuskie, bisz- 
pańskie w najlepszej jakości { 

poleoa handel herbaty

EDMUNDA HIEDŁA
w e  L w o w ie  

piao Mariacki liczba 10.

Pociągi kolejowe podług ze g ara  środkowo-europejskiego od I maja 18)9,
Dc Lwawa przyobodzą:
K rak o w a..........................
Podwołoczysk (głów. dw.)

.  na Podzamcze 
Tarnopola-Kopyczyniec 
Borek W.-Grzymatowa
J a ro s ła w ia .....................
Czemiowiec-ltzkan . . . 
Chodorowa-Podwysoki ego 

z Stryja, Ławocz. Budapesztu 
i Stryja, Chyrowa, Suchej (f)

Stryja, Stanisławowa .
B słzca..........................
Rawy Ruskiej i Sokala
J a n o w a .....................
Brzuchowic . . . .
Zimnej Wody 7‘10 r. *
Pociągi pospieszne (SchneUzflge); 
od 1 /6 - 1 5 / 9  ♦  1 /6 - 1 5 / 9  w

rano
600
3-80
3-05

3-30

610

7-65
7-66f
7-65

17-40
6-60°
6-00

przedp.
9 0 0
8-05
7-44

1115
11-55
11-55

8*15

8-16
9*00

popot.
130'
235*
2-20*

2-36*
2-36

1-60*

1-40
1-40

101

6-10
5-40
515

5-40

6-20 
6-20

556
556
!7-58f
tó-6S>
6-10

noc
9-56 

1026 
1008 
10 26

10-10
10-10
10-80
10-30
12-10

9-214

11-15 ;6'10 9-56
od 1/6 31/6 i od 

dni powszednie; f t

Zo Lwawa odchodzą:
do Krakowa.....................
do Podwołoczysk z gł. dw.

,  z Podzamczi 
do Tarnopola - Kopyczynim 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Jarosławia . . . .  
do Czemiowiec-ltzkan . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap 
do Stryja, Chyr., Suchejjf 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a .....................
do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9-46 wiec. fi 
do Brzuchowie 2-51 “ n. ś 
do Zimnej Wody 8'20 • 

16/9 30/9 co dzień, a od

rano przeJp popoł. wiecz.
410 8-45 255* 6-40
616 9-36 1 55* 7-20
6-80 9-58 2-08* 7-43

9-36
9-35 1-65*

5-25
6-80 9-45 2-45* 6.26 -
6-80 9-45 2-45*
6-20 7-00

9-10t 3-05 7-0Cł
9-10 7-0U

10-10
1010 710

9-26 12'50« 3 15 6-604 /
b-50° 1010 3-26° 7-10
410 8-46 6-25 6-40

od
o

1|5-

noc 
J0-C0 
12 60 

U ‘10
11 32 
1110 
1M 0
110 4-
12 36

S-lOf!
8*5H

w niedziele i święta
niedzielo i św ięta; §§ od 1/6 — 31,61 /6 -1 5 /9  w 

i od 16/9 — 30/9; 0 od 7/6 10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*15 w eczćr

O O O O O O O C O O C X )P O O O O O O O O O O C X »

L 407 /900
pr.

Ogłoszenie konkursu,
Prezydjum  M agistratu król. atol. m . L w ow a rozpisuje konkurs 

na jedną posadę adjunkta urzędu budow niczego miejck. z roczną płacą  
2 .8 0 0  koron, dodatkiem  aktyw alnym  6 0 0  koron i praw em  do dwu 
podw yższeń w kwocie 2 0 0  koron, w zględnie 4 0 0  koron, po czterech, 
w zględnie cśm iu  latach służby.

Podania należycie ostem plow ane z dow odam i ukończonych slu- 
djów  politechnicznych w dziale inżynierji i ze św iadectw am i z dwóch  
egzam inów  rząduwycL, tudzież z praktyki dotychczasow ej, należy  
w nieść do Prezydjum  M agistratu najdalej do 10 kw ietnia 19 0 0  r.

W e Lw ow ie 19 m arca 1900  r. a47 1—•*

I X X X X X X X X X X O O O O O O O O O O O O O C I

Wysyłka sukna tylko dla prywatnych.
Kupon długości 310  mtr, 

dostateczny na całe ubranie 
męskie, kosztuje tytko

prawdziwej 
wełoy owczej

złr. 2-Sb z dobrej 
złr. 3'10 z dobrej 
z łr. 4-B0 z dobrej 
złr. 7-50 z lepszej 
złr. 0-70 z lepszej 
z łr. 10 50 z najlepszej 
złr. 12-40 z angielskiej 
złr. 13-95 z ktngernu

Kupon nu czarne talonowe ubranie 10‘— Złr. Materje na zarzutt i od złr. 8 25 i wy­
żej za m etr; Loden w pięzoych kolorach za kupon złr 6-— i 995 ;  Peruvlenno 
I Du0klnys, materje aa mundury dla urzędników państwowych i kolejowych, na su- 
tanny i dla sędziów najlepsze kamgarny I szew luty jakoteż materje na uniformy dla 
straży okarb. I żandarmów etc. rozsyła po cenach fabrycznych, znany jako rzetelny

S  fabryczny skład sukua KIESEL-AMHOF lu Bninu.
Próbki gratia i franco, wysyłam pod gwaranają te s-me gatunki. 

Prze8troga: Szanowna Publiczność powinm szczególnie na to uważać, że materje 
wprost z f? bryki sprowadzone znacznie taniej kosztują, aniżeli zamówione przez 
pośredników. — Firma K I E S t i.-AMH0F w Berale wysyła wszystkie materje po 

fabrycznych cenach bez dc liczenia rabatu. 4011 18—24

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
Nowo otworzony £

O d d z ia ł  m e ljo ra c yjn y |
Lw o w skie j Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

a l ic s  J a g i e l l o ń s k a  1. 3  

(daw ny lokal B a n k u  k r e d y t o w e g o )

wykonuje wszelkie prace meljoracyjne
2 12—? jako to:

zdjęcia p lanów , w ygotow ania kosztorysów  do drenow ania  
pól, nawodnienia i odw odnienia ł ą k ,  budow y row ów , 

kanałów , dróg bzos, kolejek etc. etc.

i poleca się do prattycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansow anie uskutecznia się podług każdorazowej 

szczegółowej um ow y.
W razie już gotow ych  p lanów , nastąpić m oże na 

podstaw ie tychże w ykonanie pracy.

Dyrekcj a .  
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